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I f . l  1 1 i Płk. Walery StawekH i t l e r o w s k a  p r o w o k a c j a  MarszełkirmSeimu
i  Dziś W icem arszałek SeimuSrhS-

na granicy jugosłowiańskiej
Ostra nota rządu białogrodzkiego

Praga Nadeszły tutai z Bialogro*
du sensacyjne wiadomości n krwa* 
wych zajściach na granicy austriacko 
jugosłowiańskiej, sprowokowanych 
.przez szturmówki hitlerowskie b. A. 

, i S. S.

W  najbliższym czasie ma nastąpić 
os^ra interwencja dyplomatyczna 
władz jugosłowiańskich w tej spra­
wie w  Berlinie.

Włosi nrzeczą pogłoskom
u dewaluacji lira

Rzvm PAT. Cała prasa, powału* 
iac się na w łoska sfery miarodajne 
zaprzecza pogłoskom zagranicznym 
o mające- jakoby nastąmć dewalua­
cji kra. Dzienniki stwierdzaia że 
kurs pieniądza włoskiego nie u’e- 
gnie obniżeniu.

W edług tutejszej opinii za i ś cia te
rrair być odpowiedz’ą Berlina na 
nawiązanie blizszycn stosunków Sto 
jadinowicza z Rzymem. Jak widać 
Berlin bynajmirej nie jest z tego za* 
dowolony, uważając, że Jugosławia

winna sie przede wszystkim podpo­
rządkować faszyzmowi hitlerowskie' 
mu a nie włoskiemu.

Zajścia te są kapitalnym przyczyn' 
lnem do charakterystyki mentalności 
„narodowej'*.

Dziś w icem arszałek Sejmu SrhS- 
tzc l otw orzył posiedzenia Sejmu 
dla wyboru nowego m nrszałka. 
Gen. Żeligowski zg łosił kandy­
daturą b. premiera Sławka. Po­
nadto zgłoszono k; ndyoaturęorof 
lun. Nowaka ze Śląska, Głosów  
oddano 176, ważnych 144, z czego 
płk. Sławek otrzym ał 114, reszte 
prof. Nowak Płk. Sławek zażą­
dał 2 godzin czasu do nrm ysłu  
dla odpowiedzi czy przyjmuje w y­
bór. Posiedzenie po przerwie 
zacznie się o godz. 13-teJ dla 
ostatecznej decyzji.

Komitet nienileriuencji ..ucbuiain wyubłanie DtM hDii
Londyn PAT Podkomitet nieln* 

terwencji osiągnął dziś w toku swe 
go posiedzenia całkowite porozumie 
me co do zastosowania planu bry' 
ti iskiego w  sprawie wycofania olv 
cych oddziałów ochotniczych z H i­
szpanii. Przyjęcie planu hrytvjskie- 
go przez Francję, W łochy i Niemcy 
było z góry zapewnione. W ątpliwe 
pozostałoby jedvni“ stanowisko rzą*

b o s i un ag asaB B

Roncesfe m n ie j s z o ś c i  I t i t ó i i e j
w Czetbnslowacil

PR A G A  (PA T). W  tutejszych ko­
łach politycznych wyrażane jest prze­
konanie, że wobec trudności, na­
stręczających się w rozwikłaniu 
skomplikowanych zagadnień mniej 
szościowych, wyników obecnych 
narad rządu praskiego należy ocze­
kiwać dopiero za kilka tygo4ui. Zda­
niem tych kół, nie wydaje się praw­
dopodobnym, by z mniejszością nie­
miecką osiągnięto porozumienie,

które by zadowoliło w szystkie żą­
dania Niemców sudeckich, aczkol­
wiek nie ulega wątpliwoici, że 
m niejszości niemieck.ei udzielone 
będą ważne koncesje, Czeskie kola 
polityczne pokładają duże nadzieje 
na p o le p s z e n ie  stosunków z Rzeszą 
przez udzielenie daleko idących 
koncesyj mniejszości niemieckiej w  
Czechosłowacji.
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du sowieckiego. W toku dzisiejsze­
go posiedzenia delegat sowiecki o’ 
świadczył, że chociaż rząd iego nie 
uważa planu brytyjskiego, zwłasz> 
cza jeśli chodź- o kontrole w por* 
tach za dostateczny, to jednak nie 
chcąc utrudniać prowadzenia planu 
w życie, rząd sowiecki plan przyi' 
muje.

Co prawda delegat sowiecki w 
sprawie finansowania poczynił pew- 
ne zastrzeżenia, z góry zapowiada- 
iac. że rzad jego nie zgodzi sie na 
równy podział kosztów wycofania 
o, hotn-ków. iak to przewiduje plan 
brytyj ski, między 5 głównych mo* 
carstw, wychodząc z założenia, że 
liczba ochotników sowieckich jest 
daleko mniejsza niż np. włoskich i 
memieckich, — i przeto Sowiety nic 
ma i a zamiaru płac’ć za wycofanie 
wojsk włoskich. Delegat sowiecki ze

powiedział, że Sowiety gotowe są 
pokryć całkowite koszty wycofania 
ich własnych ochotników z Hiszpa­
nii aż do Rosji Sowieckiej.

Po załatwieniu w piątek spraw f ' 
nanso.wych, odbędzie się może iuz 
v/ sobotę, a naipóźni ej w pomedzia' 
łek plenarne posiedzenie pełnego ko 
mitetu, na którym całokształt planu 
brytyskiego zostanie zaaprobowany, 
po czym plan skierowany zostanie 
do obu rządów hiszpańskich ? proś' 
ba o rychłe przyjęcie.

W  każdym razie wysłanie do obu 
Hiszpanii m eszanych kon sji dla 
rozpoczęcia obliczania i segregowa* 
n-a obcych oddziałów, co stanowi 
p-erwszy etap planu brytyjskiego, 
nie może nastąpić w c z e ś n ie ia k  w  
najlepszym wypadku za 4 tygodnie, 
a ta akcja potrwa dwa miesiące.

N. York nie wystąpi przeciw Berlinowi
N ow y Jork. FAT. „New "\ork 

Post" przynosi oświadczeń.: sekre' 
tarza stanu Hulla, w którym stwier 
dza. że Hull nie bierze pod uwagę 
możliwości podięcia kroków dyplo* 
matycznych w Rerlinic w  zwi jzku z 
afera szpiegowska, zl-Kwidowana w 
ostatn.ch dniach.

Z innych źródeł dowiaduie sie ze

prokurator Hardy zamierza postawić 
w stan oskarżeni,i szereg innych o* 
sób. Dopiero po ukończeniu śledź* 
twa przez sąd federalny i uięr-u 
wszystkich członków organizacji 
szpiegowskiej, ujawnione zostaną 
sensacyjne szczegóły nowej wiclk-ei 
afery.

Palestyna kocim hrmyyeli walk
Jerozolima. PA T. Pomiędzy od­

działami wojska a bandami terrory* 
stów .doszło  do regularnej bitwy w 
okręgu Naplus ' Dzenin. Terroryści 
mieli ponieść w tej bitwie duże stra* 
ty. Pod Roszpina zastrzelono -edne- 
oc żyda, a drugiego zraniono Pod 
Nablus rzucno bombę, która wybu­

chła pod przejeżdz-pacym samocho* 
dcm ciężarowym. W skutek wybuchu 
jadacy samochodem żołnierz br/tyj* 
ski został ciężko ranny.

Pożar Luwru
Paryż PA T. N a strychu jednego 

z pawilonów Luwru dzisia wiedzo* 
rem wybuchł pożar, który jedakze 
bardzo szybko opanowano
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M A S Ł A  N I E  J E D Z Ą
a lotn ctwo i tak masa ‘trpskie

Na marginesie

nauka nie iiuszia
w las...

Pisaliśmy niedawno o sprawie 
urzędnika skarbowi g  > w Grudziądzu 
który oskarżony o gwałcenie nielet­
nich dziewcząt, został uwolniony od 
winy i kary, ponieważ — jak brzmia­
ły  motywy tego niecodziennego w y­
r o k u -są d  uznał, że urzędnik d/'ałał 
w interesie dobra Dublioznego. G wał­
cąc nieletnie dziewczynki, dowiady­
wał się o przestępstwach skarbo­
wych.

M otywy wyroku grudziądzkiego 
są dziś znane w całej Polsce. Prasa 
bije na alarm, wskazując słuszn e 
na wysoce niepokojące aspekta tej 
sprawy. Nie długo trzeba było cze­
kać, aby wyrok grudziądzki wydał 
owoce. Oto w rubryce „z sali sądo­
w ej” znajdujemy następującą peti­
tową w zm iankę:

W  poniedziałek  toczyła się w  dalszym  
ciągu przed sądem  karnym  w K rakow ie 
rozpraw a przeciw ko L. Fram m erow i, B 
W aksm anow i, Fr. 'W einbachow i i F. 
Scl.arfow i, oskarżonym  o sprzedaw anie 
fałszyw ych biletów  na  zaw ody piłkar- 
sfeie.

Poprzem ów icuiach stron  sędzia W asi. 
lewski cznajm ił, i e  w yrok  zostanie ig ło .' 
szony  we czw artek o godzinie 12-tej.

C harakterystycznym  jest, że osk. 
Scharf p rosił o uniew innienie, z a s ia n ia  
jąc s 'ę  tym , iż  b y ł konfidentem , a sfab 
szuw ane b ilety  sprzedaw ał dlatego, iż 
chciał w ykryć pozostałych oskarżonych.

Wczoraj kontroler skarbowy, dziś 
fałszerz biletów, a jutro smawra 
jakiegoś mordu będą mieli furtkę 
ob ron n ą ... Jesteśm y przekonani, że 
w powyżej przytoczonym wypadku 
sędzia krakowski pójdzie w śl • 
dy sw ego grudziądzkiego kolegi i 
nie weźmie pod uwagę tak ieg o  
usprawie 11 wienia podsądrego. Ale 
już sam fakt, że oskarżony w indem 
tyczny sposób prowadzi swą obronę, 
jak ów kontroler skarbów y, daje 
dużo do myślenia. Chciałoby się 
jeszcze dużo pisać na temat ,,nie 
ograniczonych możliwości" wyroku 
grudziądzkiego — jak to określił na 
naszych łamach w felietonie Fred 
Alwin. — Przychodzi nam na myśl 
owa niewidzialna ręka pisząca na 
ścianie groźne słow a „Mane, Tekel, 
Fares”.

Może jednak żywa reakcja całego 
społeczeństw a skłoni miarodajne 
czynniki do wydania odpowiednich 
zarządzeń.W yrok grudzia.d/ki winien 
być groźne m memento, gdyż — iak 
widzimy — „nauka nie poszła w la s“.

K. M.

Wraxen*e wyroku na 
U/ftolda Jedlińskiego

FKZEM YSL. N a  zapow iedziany wyrok 
w spraw ie W . Jedlińskiego przez Sad Okry» 
gow y w Przem yślu, p rz y ty ły  onegdaj 
tłum y publiczności, z k tórych  lylko 
część za biletam i dosta ła  się na salę są- 
dow ą W iększość pozostała  na ulicy. W śród  
p rzybyłych  by ło  w ielu członków  zarządów  
pow iatow ych i gm innych S tronnictw a L u­
dow ego z pow iatów : Przem yśl, Przew orsk, 
Jarosław  i Lubaczów.

Pow szechnie panow ało  przekonanie, ż i  
W . Jedliński będzie zw olniony. P rzybyła 
rów nież delegacja P P S., celem pow itania 
W  Jedlińskiego. O głoszenie w yroku sk i-  
żującego i zatrzym anie nadal w  więzieni.: 
oskarżonego, w yw ołało  duże i przygnębia, 
jące wrażenie.

OD WYDAWNICTWA! 
Prosimy o uregulowanie należności 

z tytułu zaległe] orenumeraty.

Groźba wojny, którą Nsemcy tak 
skutecznie szantażują Europę zmu­
sza wszystkich do zajmowania się 
a lah/.ą potencjału wojennego 111 
R/.eszy. Oczywiście wyniki tej do­
kładnej analizy jaką orzeprowadzają 
sztaby generalne zagrożonych państw  
w pierws/.ym rzędzie, nie prędko 
przedostaną się na łamy prasy. Gdzieś 
po latach ca ł\ch  c zyjaś niedyskrecja 
uch\li może rąbka tajemnicy. Dziś 
zajmować s;ę możemy ylko tym  
małym wycinkiem, jaki siłą rzeczy 
nam jest dostępny.

Tak n. p. prasa czeska podaje w  
wątpliwość siłę wojskowego lotnic­
twa niemieckiego, potęgą którego 
G oea ig usiłuje zastaszyć Europę. 
Już sama cy fra 3000 somolotów w y ­
mień ana przez ró/nych zag anicz- 
nych informatorów wydaje się Cze­
chom mocno przesadzona. W każ­
dym zaś razie jeżeli nie ilościowo 
to jakościowo lotnictwo niemieckie 
nie stanów  takiej potęgi, za jaką 
powszechnie jest uważane

Zgodne są na tym punkcie spo­
strzeżenia neutralnych obserwatorów  
wojskow yc h, dokonane podczas dwu- 
letn.ch walk w II sz.panii. Lotnictw o 
niemieckie zawiodło, — oto motyw  
p iwtarzająi y się we wszystkich nie­
mal sprawozdań lach od początku 
wojny di mowej na półwyspie pire- 
nej .kim. Coprawda nie można zbyt 
wiele na tym budować; do H iszpa­
nii Niemcy niewątpliwie nie wysłali 
masowo najnowocześniejszego sprzę­
tu, a co najwyżej pojedyncze ma­
szyny, dla przeprowadzenia odpo­
wiednich doświadczeń. Ju. — 
ciężkie trójmotoi ow ( e Jnnkersa, któ­
re stanowią trzon bombardowego 
lotnictwa pow stańców dziś juź zali­
czyć naieży ze względu na niską 
sz\ bkość maksyn alną raczej do de­
mobilu lotniczego. W  każdym jednak

Dziennikarce ize t a lo r a c y
protestuje

Praga P A T . C en tra lny  zarząd syndyka- 
tów  dziennikarzy  czechosłow ackich uchw a­
lił jednogłośn ie  pro test przeciw ko zarzadze 
n iu  sądu , um ożliw iającem u zaw ieszeń’e 
dziennika kom unistycznego „R ude P ravo". 
Z arząd  syndykatu  polecił p rezydium  prze­
prow adzenie interw encji w  m inisterstw ie 
spraw  w ew nętrznych.

Podobnie jak na jesieni roku u- 
biegłego można obecnie zasygnalizo­
wać powrotną falę niezadowoleń a z 
polityki organizacyjnej dołów legio­
nów o-peow ackich.

Doprowadzona z wielkim mozołem  
do skutku akceptacja linii politycz­
nej na szere-gu zjazdach przez ogół 
członków Z - 1  /ku Legionistów i 
Związku Peow iak ow , obecnie znowu 
stoi pod znakiem zapytania.

Należy zaznaczyć, źe obok opo­
zycji lewicowej nadal negatywnie 
usposobionej wobec O Z. N. istnie­
ją t a k ż e  p r ą d y  prawicowe,

Nie będzie dewaluacji 
dolara

W aszyngton PA T Secretarz stanu  M or- 
gc-nthau zaprzeczył kategorycznie s >.tancw- 
czo na konferencji prasow ej, jakoby  rząd 
S tanów  Z jednoczonych  zam ierzał p rzep ro ­
w adzić ie w a ’uację dolara.

razie to co Niemcy pokazali w „pi- 
renejskim salonie lotniczym* nie 
stanowi żadną miarą rewelacji. A le 
już wręcz kompromitujące są wyni­
ki — jak podaje prasa czeska — 
nieby w ale rozreklamowanego rajdu 
maszyn wojskowych dookoła Nie­
miec.

Rajd uroczyście zapowiedzie. dnia 
22 kwietnia marszałek Goering i 
gen. lotnictwa Christansen. Z 15 
miast niemieckich wystartowało do 
lotu okrężnego 290 najnowocześ­
niejszych maszyn — do mety zaś 
znajdującej s.ę we W iedn.u dotarło 
zaledwie 65. Reszta odpadła na sku­
tek defektów , przyczym część przy­
m usowo lądując\ch aparatów' uleg­
ła rozbiciu; było nawet parę śmier-

Berlin. PA T . „B erlincr B ocrsten Ztg." 
zaprzecza stanow czo rozszerzanym  zagra­
nicą w iadom ościom  o pogrom ach żydów  w 
Niemczech i stara się w ytłum aczyć wzmo- 
żt-nie fali represji w  stosunku do  żydów  w 
Rzeszy. Fismo stw ierdza, że w ciągu ost-t- 
nich 12 miesięcy w zrosła liczba zam ieszka­
łych w B erlinie żydów  o 10 tysięcy. W  
ostatnich m iesiącach zaznaczył się zw łasz­
cza przypływ  żydów  z W iednia. Przeszło 
’  tys. żydów  w iedeńskich zam ieszkało w 
Berlinie. W  N iem czech, a zwłaszcza w Ber. 
linie w zrosła znacznie ilość sklepów  żydów  
skich. Pow siał cały szereg firm żydow skich 
pracujących anonim ow o po d  firmą właści­
cieli aryjskich. W  w ielu restauracjach i k a ­
w iarniach żydow skich zaszły w ostainich 
nresiącach w ypadki, że aryjscy klienci, kró 
rzy przez pom yłkę tam  weszli, trak tow ani 
by li w  sposób b ru ta lny  i zaczepny. N astęp  
stwem tego było  przym usow e oznaczanie 
fitm  żydow skich, przyczym  w kilku w ypad

Flota wojenna Wioch
pas Malcie

M alta PA T . D o tutejszego portu  we­
szło dziś rano na 4-dniow y p o b y t kilka je ­
dnostek  w łoskiej flo ty  w ojennej. Jest to 
pierw szy w ypadek od 12 la t odw iedzenia 
M alty  przez okręty  w łoskie.

podsycane przez szereg skrajnych 
ugrupowań.

Sfery polityczne liczą się poważ­
nie z możliwością zapoczątkowania 
na tym terenie szeregu akcji opozy­
cyjnych. Precedensem dla tych akcji 
stała się fronda w śląskim Zarzewiu.

W iedeń  P A T . W czoraj odby ło  się w 
W iedniu  w obecności szefa niemicdStiego 
u rzędu  kanclerskiego min. Lammera c-twar^ 
cie akadem ii nauk  adm inistracyjnych dla 
urzędników  austriackich. W  przem óc .emu 
swym podkreślił min. Lammer, że celem no 
w ozalożonej akadem ii jest kształcenie aD a- 
ratu  adm inistracyjnego w A ustrii.

O d urzędników  austriackich wymagać 
się będzie od tąd  o wiele więcej, n iż w ’a*

telnych wypadków. Przymusowo lą­
dował również i sam kierownik lo­
tu gen Christansen

O czywiście o tych niezbyt chwa­
lebnych wynikach prasa niemiecka 
nie wspomniała ani jednym słowem .

Jakkolwiek nie m ężna na podsta­
wie tego znamiennego coprawda 
doświadczenia ustalić aefinityw nej 
wartości bojowej niemieck.ej floty 
powietrznej, to jednak powinno nas 
•no  skłonić do traktowania z co­
kolwiek większym krytycyzmem  
propagandowa nierealnych donie­
sień o niebywałym  jakoby potecja- 
ie wojennym III Rzeszy. Czyli jak 
ulowi nasze ludowe przysłowie: me 
taki djabeł straszny, jak go malują,

L W.

kach rozb ito  szyby w ystaw owe. D okony­
wane w ostatnich czasach ob ław y policy j­
ne w y k aza ł/, że w śród aresztow anych ży­
dów  znajdow ały  się k rym inalne elementy, 
k ió rych  unieszkodliw ienie okazało się k o ­
niecznym  w interesie państw a.

Komisja Lifi Narodów 
w ^leiisandretcie

Stam buł PA T. Prasa turecka zarzuca ko 
misji wysranej przez Ligę N arodów  do  
IJa ta ju  (Sandżak A leksandrctty ) a  mającej 
za zadanie kontro low anie w yborów  w tym 
rejonie, stronniczość i podburzan ie  m niej­
szości narodow ościow ych przeciw ko więk­
szości tureckiej.

D zienniki tureckie zgodnie po tęp iają  
postępow anie kom isji i dom agają się od 
rządu  ankarskiego zajęcia stanow czego sta­
now iska w spraw ie pow yższej oraz rew izji 
sw ych stosunków  z Ligą N arodów .

R ów nież i w  kulach parlam entarnych w 
A nkarze nie b rak  głosów  naw ołujących 
rząd do ponow nego zbadania kwestii d o ­
puszczalności interw encji Ligi N aro d ó w  w 
Ila ta ju .

Jak  się zdaje, T urcja w oli wejść w  bez­
pośrednie  porozum ienie z t: rancją i Syrią 
o przyszły  ustró j w  „Sandżaku".

Odznaczenia
za mienia służbę hitlem zka

G dańsk  PA T. Z  okazji 5-cio lecia rzą­
dów  narodow o-socjai. w  W olnym  Mieście 
G dańsku  prezyden t senatu  G reiser ustano­
wi) specjalne honorow e odznaczenie za 
w ierną służDę d la  urzędników , pracow ni­
ków i robotników ' i odznaki w yróżnienia 
dla członków  policji gdańskiej.

tach poprzednich . Państw o nar. socjalisty­
czne może zatrudniać ty lko  takich u rzędn i­
ków , k tó rzy  okażą się praw dziw ym i n a ro ­
dow ym i socjalistam i.

Czytajcie „albo-albo"
dwutygodnik literacko - społeczny

Niezadowolenie w dołach
fegi&nowo-peowiackich

Niemcy ,/lum aczą ■
nową falę antysemityzmu

Szkota Hitlerowskich metod
w Wiedniu
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CZY POLSCE G ROZI
niebezpieczeństwo zaboru ziem zachodnich

Oczywiście, zdaniem p, Oata*Mac* 
kiewicza, p. Studnickiego, — nie. Ci 
zapamiętali hitlerofile nawet o poi 
nocy będą twierdzili że jest... dzień, 
rzecz naturalna w Europie.

Ale przypatrzmy się faktom, dos* 
taiczanym nam przez samych Niern* 
ców którzy nie >dąc śladem Catów 
i Studnickich, sprawę stawiają jasno 
z iście prusacką brutalnością.

Zacznijmy od naczelnego ledakto* 
la „Vulkischer Beobachter", osławio 
nego Alfreda Rosenberga „speca" od 
polityki zagranicznej, posiadającego 
b znaczny wpływ na Hitlera.

Otóż ten p. Rosenberg znany aiv 
tagonista Polski, o której niegdyś 
się wyraził, że to „zhisteryzowana ko 

, bieta, którą trzeba doprowadzić do 
porządku" w  iedrym ze swych arty: 
kułów napisał, że trzeba kołom ukra 

,iuskim zaproponować należace do 
Polski ziemie ukraińskie. To też zro* 
zumiałe skąd te ustawiczne podżega* 
nie Ukraińców, i podtrzymywanie 
takżp finansowe antypolskich w ystą* 
pień bojówek ukraińskich w Polsce. 
Proces przeciwko zabójcom Holów* 
ki i nim. Pierackiego naprowadzał 
na pewne ślady...

A  dalej ten sam Rosenberg pisał 
przeciwko Polsce w taki sposób 
„Naród niemiecki potrzebuje prze* 
strzem na wschodzie. Zdobyć ie mo* 
że kosztem i tak niezdolnego do ży* 
cia Państwa Polskiego“(I) Ta koni.- 
cznosć nie przeszkadza bynaimnitj 
przyjaźni z Rosja, która przecież nie 
może mieć również żadnego intereyu 
w istnieniu silnej Polski. Ade ta ko* 
nieczność musi być uznana pr_ez Ro 
sje narodowa jako całkowicie upraw 
niona

Pan Cat koniecznie chce wmówić 
w Polskę, ie  Hitler jest jej przyia* 
cielem, i, ie  Polsce nic nie grozi ze 

• strony Niemiec. A  mówiąc o W scho 
dzie Trzecia Rzesza ma na myśli 
Rosję Sowiecką.

Ale nie tylko p Rosenberg tema 
zaprzeczył, twierdząc, że Niemcy po 
trzebuja wolnej przestrzeń kosztem 
Państwa Polskiego, lecz także inni 
, przyjaciele" Polski w  ten sam spo* 
sób publicznie przemawiają.

Niedawno ukazała aję w  Nieme 
-czech książka o Niemcach zagranicz­
nych przeznaczona dla lektury szkol 
nej p. t. „Kennst du dem Volk jen*

.seits der Grenze?" Przedmowę d< > 
niej napisał osobisty przyjaciel Hit* 
lera, Heinrich Anacker. A  wiec ksią: 
l a jakby ze stemplem urzędowym 
Pomijamy taką ścisłość twierdzeń- 1 
jak to że w Polsce zamieszkuię 2 
miliony Niemców*, ale autor tej ksią* 
żk:. przeznaczonej dla dzieci, głosi, 
żt te „2 miliony N um ców  ży ia pod 
obcym panowaniem“(!) i to na „zie* 
miacli zabranych", że dopuszczono 
sie „niezgodnego z prawem podziału 
obszaru plebiscyto wego" i, że „do* 
wolnie zmieniono granice na nieko* 
rzyść Rzeszy"

Tymczasem: tu chodzi o Rosje — 
tłumaczy Polakom pan Catl Ale 
wczytujmy* się dalej w  niemiecka lek 
turę dla dziec....

Osobisty przyjaciel kanclerza Trze 
ciej Rzeszy p. Heinrich Anacker w 
przedmowie do cytowanej książki 
zapewnia świat i „przyjaciół" pols* 
kich, że „najbardziej tajne korzenie 
ich (Niem ców w Polsce) cztrpią

ny obcemu „ośrodkowi dyspozycji" 
kioby ośmielił się przyznać racie p. 
G itowi i Studnickiemu, którzy* twier 
cza. że W schód niekoniecznie mu-.', 
oznaczać Polskę, może przecież ozna 
czać Rosję...

A, teraz co są w arte przy rzecz .** 
uin i zapewnienia „przyjaźni" i „po* 
koiu...“?

„NIEM CY NIE M AJĄ ZA M IA  
R U . A N I CHĘCI, WTRAC A N IA  
SJE D O  SPR A W  W EW NĘTRZ*  
N Y C H  A U STR II, ANEK TO W A* 
N IA  A U ST R II, A N I DO K ONA*  
N IA  A N SC H LU SSU ".

Tak mówił kanclerz Hitler w 
Reichstagu dnia 21 maja, 1935 r. 
Tymczasem dotrzymał słowa... ale 
swojemu dziełu „Mein Kampf", w  
którym zapowiedz lał zabór Austrii. 
Prasa polska pełna jest alarmów o a* 
gitacji niemieckie! na ziemiach zacho 
dnich. „Zespół", organ popierający 
ministra Poniatowskiego wyraźnie 
zapytuje: „czyżby umowa polsko*

Rozkosz słońca i pogody. 
Potęgują PINGWIN lody. i i

swe pożywienie z Rzeszy... Są oni 
głosicielami większych Niemiec, k tó ­
re powstaną, gdy ku temu dojrzeje 
czas".

Dla kogóż słowa powyższe wy* 
magają dalszych wyjaśnień? Cyz jest 
kłoś w  Polsce me podporządkowa*

niemiecka miała nie doczekać roku 
1944?“

Niema dnia, aby wszystkie dzień* 
niki za wyjątkiem „Słowa" i oene- 
rcwskich gazet, me donosiły o anty* 
polskich wystąp leniach i knowaniach 
Niemców w Polsce. Doszło do tego,

że władze musiaiy urzędowo prze* 
stizec Niemców przed wrogimi wo* 
bec państwa atakami. Najlepszym  
zaś dowodem ich wyraźnie szkodli* 
wego działania sa wyroki sadowe. 
Sąd ^kręgowy w Bydgoszczy skaz.il 
na 2 lata więzienia pewnego Niemca, 
który występując przeciwko Polsce 

| powiedział, iż wkrótce wkroczy do 
Polski Hitler, by „zrobić nareszcie 
w* kraju porządek", innego zaś Niem  
ca Sad skazał za to, że publicznie 
wyrażał nadzieję zajęc:a Pomorza 
Puzcz N ‘emców.

Co na to „Towarzystwo Polsko* 
Niemieckie, zmierzające — zdaniem 
p Kadena—Bandrowskiego — do. 
„wyrównania stosunków i do wytwo 
rżenia zgodnego współżycia pomię* 
dzy dwoma sąsiadującymi na -oda*

• (im i .
Przv te i sposobności warto zapo* 

znać sie z ludźmi stojącymi na czele 
tego towarzystwa. W yjaśnił to opi* 
nii publicznej p. Karlen*Bandiowski 
na łamach -Gazety Polskiej", dnia 
14. lipca 1937.

Oto z prezesem wówczas był p. se* 
nator Gołuchowski, wiceprezesem 
prof. Dr Z. Łempicki, sekretarzem 
generalnym dr Aleksander Guitry, 
w zarządzie zaś zasiadali pp. konsu* 
Iowie Kaczkowski Kipa, b. min. Ro 
ger Raczyński, prof. dr Zieliński.

Dlaczego oficjalnych stanowisk \» 
tym towa-zystwie nie zajmują, — (a 
może dzisiaj już zajmują) pp. Kaden* 
Bandrowski, Cat*Mackiewicz i Stud 
nieki, nie wiemy.

W iem y natomiast jedno: Towarzy 
stwo Polsko * Niemieckie, powinno 
czym prędzej poinformować „przyja 
ciół“ nnmieckich z nad Sprewy, że 
Polska nigdy nie pozwoli na to, b- 
„naród niemiecki zdobywał dla sie* 
t ie  przestrzeń kosztem i tak niezdoi* 
nego do życia Państwa Polskiego...

A . że do tego zmierza polityki 
Niemiec, to chyba zupełnie lusnel

Ster

Prof. Miecz. Michałowicz mówi

0 zadaniach intalipcji demokratycznej
1 Jakie zadania uw ażać należy za naj* 

pilniejsze w spraw ie uporządkow ania życia 
i stosunków  politycznych w  P olsce?

Za najpiln iejsze zadanie uw ażam  przy* 
Wiócenie Polsce norm alnej dem okratycznej 
o idynacji w yborczej. K onstytucje są wyra* 
zero m ądrości narodów . M ądrość narodów  
podzieliła  w ładzę na: w ykonaw czą (rząd ) 
i na kon tro lu jącą  i praw odaw czą (parias

Apetyt; M tłenwskh; nie moja p n ie
L O N D Y N . Londyński „Sunday 

Referce" donosi, jakoby miedzy 
Niemcami a W  Brytanią odbyły się 
nieoficjalne rozmowy, przy czym ze 
strony brytyjskiej mają to być oso* 
bicrosci z City londyńskiego. Miały

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  
NA GÓRNYM ŚLĄSKU

H O T E L
MONOPOL

K A T O W I C E
100 pokoi, winda, woda bieżą­
ca ciepła i zimna, sygnalizacja 
świetlna i telefony we wszjist- 

— kich pokojach — 
Telefon 309 51 i 309-55

one spełznąć na niczvm z powodu  
apetytów Niemiec. Oto miały się 
one domagać zwrotu nietylko w szy  
stkich dawnvch kolonii niemieckich 
lecz żądać jeszcze innych koncesji ko 
leniach na Sudanie zarządzonego 
przez W ielką Brytanie wspól­
nie z Egiptem, lako kondominium  
oraz Keniu, kolonii brytyjskiej.

W iadom ość ta świadczy o niesły­
chanych żądaniach łrtler^zmu z jed* 
nei strony oraz tym, ze zawsze nai 
łatwiej stosunkowo przychodzi się 
porozumiewać ze sobą sferom kapi* 
talistycznym. I jakkolwiek nie doszło 
jeszcze do uzgodnienia stanowisk 
miedzy wielkokapitalistyczna City, 
reprezentującą nasycony już .mperia* 
li2m brytyjski, a nowym, młodzień* 
czym. o kolosalnych apetytach im* 
perializmem faszystowskich Niemie~ 
to jednak jasnym jest dla demokra­
cji, że ob;e te grupy są jej w zupeł­
ności wrogie.

m ent). W  w yborach do  tego  ciała kon tro : 
lującego i ustaw odaw czego m usi brac udział 
całe społeczeństw o, a  n ie pew na elitarna 
grupa przyjació ł tego lu b  innego reżim u. 
K onsty tucja obecna Polski daje nam  pod* 
sław y do tw orzenia ciał parlam entarnych na 
zasadach dem okratycznych, a więc gwaran* 
tu jących bezstronność w yborów . O becna 
o rdynacja  w yborcza jest skażeniem  w p rak ­
tyce tego, co tak  rozsądnie zostało  zagw a­
ran tow ane w teorii. T y lko  silną depresją, 
w  jakiej znajdow ało  się społeczeństw o po l­
skie po  śmierci Józefa  P iłsudskiego m ożna 
tłum aczyć nie zareagow anie na wprowadzę* 
nie obecnej ordynacji w yborczej. Z  chwilą 
jednak, gdy  w  całej pełn i okazały się u j -» 
m ne skutki zniekształcenia zasad konsty tu ­
cji w  punkcie dotyczącym  udzia łu  obywa* 
teli polskich w budow ie parlam entu  z ta 
chwilą, obow iązkiem  każdego P o lak a  jest 
napraw ić zło przez zapew nienie podstawę* 
wym  w arstw om  społeczeństw a polskiego 
(ch łopom  i robo tn ikom ) udzia łu  w  budo* 
wi? państw a i ponoszenia  odpow iedzialno* 
ści za  jego losy.

N ie sądzę, ażeby  z chw ilą zm iany ordy* 
nacji w yborczej na  praw dziw ie demokraty* 
czną nastąp iła  natychm iastow a popraw a w 
naszych stosunkach. Z ostanie w ykonane 
ty lko  pierw szy krok zw alenia zapory o j*  
uradzającej parlam ent od  społeczeństwa.

Jaką  ro lę  w yznacza dane środow isko 
polityczne skonsolidow anej n a  gruncie za* 
w odow ym  inteligencji pracu jącej?

D o w yrobien ia  inteligencji przyw iązuję 
niezw ykłą wagę. N ie suchy punk i praw a 
rozstrzygnie o losach państw a. Rozstrzyg* 
nie o naszej przyszłości żyw y człowiek. T a ­
k i  las, jakie drzew a, takie państw o, jacy 
obyw atele . N a  inteligencji polskiej ciąży

przeto  kolosalna odpow iedzialność. M usi 
o ra  starać się dbać o to , by  w jej szere* 
gach skupiało  się coraz więcej ludzi o  cy» 
w ilnej odw adze. M usi ona  .ryrzucać ze 
sw ych szeregów  ludzi, kierujących się jc* 
dynie  chw ilow ą kon iunk tu rą . T w ardy  kark  
m usi mieć obyw ate/ polski, a  nie gumowy 
kręgosłup, chylący się w stronę doraźnej 
osobistej korzyści. L udzi takich w yrabia 
w alka. W  epoce n iew oli liczyliśm y takich 
n a  tysiące, obecnie we w łasnym  państw ie 
zabrak ło  nam chw ilow o bodźców , ale jest 
to  zjaw isko chwilowe.

K om plikujące się z dn ia  na dzień  życie 
gospodarcze, w zrastająca z dn ia  na  dzień 
po trzeba  wysoce w ykw alifikow anych sił dla 
przem ysłu stw orzy szerokie m asy inieligen* 
tów  pracujących. O b o k  inteligentnego ro* 
bo tn ika, zorganizow anego w organizacji za* 
w odow ej i politycznej stanic niem niej licz- 
na g rupa inteligentów , pracujących umysło* 
w o i fizycznie. O na przejdzie tę sam ą ewo* 
Iucję w stosunku  d o  zugadnień politycz* 
nych i ekonom icznych, jaką przeszedł -o* 
bo tn ik . W arstwa inteligencji pracującej zro* 
zumie, że w ysługiw anie się przeżytkom  re* 
akcii i srlaehetczyzny, po tu lne  jedzenie z 
ręki Lew iatanów , ugrzecznione uśm ircaanic 
się w  stronę chw ilow ych potentatów  — nlo 
jest zadaniem  im eligentncgo Polaka, od po* 
w iedzialnego za losy swojej ojczyzny. Oj* 
czyzna, ojcow izna, to  o lbrzym i ciężar, unio 
są ją liczne barki tych, k tó rzy  stanow ią sól 
ziemi polsk iej: chłopów  i robotn ików . Prę* 
dzej czy później, in teligent polski pójdzie 
z ludem  polskim  a nie z elitą.

(R ozm ow a z p ro f. M . M ichałowiczem 
przeprow adzona przez przedstaw iciela „K u 
riera  Pow szechnego").

f
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Przegląd oraiy
Sejmowe kłopoty.

„W ieczór W arszaw ski" om aw iając rvtu= 
ację, jak? w ytw orzy ła  się w sejmie w  zwią> 
zku  z koniecznością w yooru  now ego ma 
szałka, pisze:

Spraw a osoby  elekta nie jest dotych* 
czas w yjaśniona. Pogłoski personalne, 
o k tórych  donosiliśm y w sobotę i w 
niedzielę, nie uległy zm ianie w ciągu 
w czorajszego dnia , k tó ry  by ł poświęco* 
ny  głów nie uroczystościom  reUgijnym 
D ecyzja zapadnie p raw dopodobn ie  do* 
piero po  pogrzebie śp. m arszałka Cara. 
M ów iąc o decyzji, m am y na  m yśli wy* 
znaczenie kandydata , uzgodnionego na 
osi politycznej Zam ek — G ISZ.

A kt w yboru  przew odniczącego izby  po» 
selskiej będzie m iał jednak  szersze znarzc* 
n ie:

W e środę 22 czerwca 1938 r. rozegia 
się p rzy  ul. W iejskiej n iejako p róba  ge* 
ncralna jednego z kw ietniow ych lub 
majowych dn i 1940 roku. O  ile obecny 
parlam ent do trw a do  końca swej kaden* 
cji, będzie on musiał p rzed dniem  8 
maja 1940 r. dokonać w yboru 75 ele* 
ktorów , k tó rzy  z kolei łącznie z 5 prze* 
dstawicielam i najw yższych organów  w ir 
dzy państw ow ej: M arszałkam i obu  izb, 
Prem ierem  G eneralnym  Inspektorem  
Sił Z bro jnych  i Pierwszym  Prezesem 
N ajw yższego Sądu dokonają  w vboru  
P rezydenta R zeczypospolitej. Ponieważ 
z tej S0*ki Sejm w ybiera  50*ciu elekto* 
rów, więc głos jego oędzie tu  decy* 
dujący.

C zy jednak  seim obecny dotrw a do  
końca swej kadencji?  N ależy raczej przy­
puszczać, że nie. Jest Dowiem rzeczą  nie 
do  pom yślenia, aby  G łow ę Państw a wy< 
bierali ludzie, k tó rzy  nie m ają opa*-<-u» w 
społeczeństwie, nie rep-ezentują w o,i wię* 
kszości społeczeństw a!

Kogo zaszczycą?
A gfncia „K abel" donosi:

W  W arszaw ie o d by ło  się posiedze* 
nie kom isji organizacyjnej Zw, Lewicy 
Patriotycznej. N a posiedzeniu  postano* 
w iono nie pow ołać do  życia now ej ot* 1 
ganizacji, lecz czekać na rozw ój S tron. 
Pracy i S tron  D em okratycznego. Płk 
M ak*Piątkowski został upow ażniony  do 
naw iązania odpow iednich  kontaktów .

Miejsce Polski — przy 
Francji.

W obliczu tych  jasnych niebezpie. 
czcństw, jakimi grozi Polsce flirt z N iem ­
cami. już naw et i nasi k lerykali przf .tali 
bac iię m asońskiej i skom nnizow anej F-.in= 
cji. ,G ło s N a ro d u "  w ysyła  p, Becka do 
Paryża:

Z  w szystkich stolic świata Paryż je 't  
w tej chwili stolicą, k tó ra  nas najbar* 
aziej niepokoi. — W  nastro ju  mas i w 
stosunku  d o  czvnników  oficjalnych do 
Polski zaszły tam  ostatnio duże zmiany. 
Zaszły zaś w zw iązku ze sprawą Cze* 
chosłow acji t j. N iem ców  sudeekkh...

Z ape’ nial nas n iedaw no  . astępca 
kanclerza H itlera , p. H ess, że to  tylko 
„miłość p o k o ju “, k tó rą p łon ie  Hjt! :r 
ocaliła Europę o d  w ybuchu w o jny  św a 
tow ej w zw iązku z tą spraw ą W olne 
ż a r ty . . O caliła ją  F rancja z A nglią. I 
to  jest ich historyczną zasługa.

A  P o lska?
O tóż to  — co rob iła  Polska w tym 

czasie... N ik t właściwie nic pew nego 
nie wie, tym  więcej za to  k rąży p lctek  
- dom ysłow . M ianow icie w Paryżu. l'ak  
w prasie, jak w m asach francuskich.

Paryż jest w tej chwili nastaw iony 
d o  Polski n ieprzychylnie, jeśli nie wre* 
go „Renjam inkiem " Parvż,- jest urato* 
wana Czechosłow acja. O  Polsce mów, 
się źle i źle się pisze Spotyka się na*

(k) W arazawa (PA T ). D ziś Polska A gen 
cja Telegraficzna zam ieszcza pełny tekst 
przem ów ienia prezesa rad y  m inistrów  i m-* 
nistra spraw  w ew nętrznych gen. Sławoja* 
Składkow skiego w ygłoszonego dnia 20 b 
m. na  ósmym zebran iu  R ady  Z w iązku Izb 
Rzemieślniczych R. P w W arszaw ie : p ro ­
si o w ykorzystanie go w pras.e.

Szanow ni Panow ie.
B iąd historyczny daw nej Polski, k tóra 

nie um iała rozw inąć stanu trzeciego stanu 
m eszczańskiego, panow ie rzem ieślnicy choć 
by w  części napraw iliście przez stwo* 
rżenie w w iekach średnich organizacji cc* 
chów  k tó ra  na owe czasy by ła  organizacją 
o w ielkiej ideologii i o wielkiej kulturze.

Dziś k iedy  w Polsce p o d  wpływem w oli 
m arszałka Józefa Piłsudskiego wyścig pra* 
c /  stal się rzeczą zaszczytną, stał się rzeczą 
tak  sam o w zniosłą, jak  daw niej by ł wyś* 
cig żelaza, jak  daw niej by ła  w alka a la  o'» 
czyzny na  polach  b itew , praca zdoby ła  so*

Likwidacja mwudówek 
robotniczych u* b.A\?jtrii

W iedeń. W  zw iązku z rozbudow ą N ie ­
mieckiego F ron tu  Pracy (D . A  F.) na zic* 
miach b. A ustrii, zostało  w ydane zarządzę* 
nie likw idujące zaw odów ki robotnicze i 
pracow nicze we w szystkich swoich form ach 
organizacyjnych, łącznie z Izbą Pracy. Ma* 
ją tek  zaw odów ek przechodzi w  całości r a  
rzecz D. A . F Likw idacja zaw odów ek ma 
być ukończoną d o  końca miesiąca czerw* 
ca b t.

K atow ice PA A . O becnie nauchodza 
d.tisze w iadom ości z zebrania skupienia 
śląskiego „Zarzew ia", k tó re  odby ło  się w 
Sum ow cu. Z  W arszaw y przybyli na zeli* 
ranie prezes zarz. głównego p. H elczyńsk. 
j  p. Jarocki i S tebelski jako  delegaci zarz. 
głów nego, a n ad to  p. T . D ybczyński z W ar 
szawy i p. K reiter ze Lwow a jako  goście 

O b raay  trw ały  siedem  godzin, były 
bardzo  żywe i dotyczyły  przew ażnie akcji 
części skupienia śląskiego, k tó ra  zgrupowa* 
la się około  pisma „Szlakiem Zarzew ia"

Wielkie flieisey —  powstały
v „[Henny" sposób

B erlin. Zastęp* a „Ftihrera" K onrad  Hess 
w ystosow ał odręczne pism o do  uczestni* 
ków  „starej gw ardii N . D. S. A . P .“ roz* 
poczynających tradycyjną doroczną podróż  
we w torek  dc pogranicznego okręgu Tre* 
w ir—K oblencja , w k tórym  nadm ienia, że 
jeden  z najw iększych celów, d la  jakiego 
stara gw ardia w alczyła p o d  dow ództw em  
Fiihrera, w cudow ny sposób stał się w tytn 
roku  rzeczyw istością, a m ianow icie: Wiel* 
kie N iem cy.

wet g roźby  po d  jej adresem . T yczy się 
to  głów nie lewicy, ale i um iarkow ane 
pisma coraz częściej pozw alają sofcie na 
wycieczki przeciw  W arszaw ie. W tym 
kierunku poszła ostatn io  naw et umiar* 
kow ana w sądach „la C roix"

T o jest żle i to jest niepokojące... 
N ic nam  nie pom ogą gładkie frazesy 
p. Sandlera ze Sztokholm u, jeszcze 
mniej nadzw yczajna uprzejm ość ok.iza* 
n a  p min. Beckowi przez p rezyden+a 
Estonii, k tó ry  by ł łaskaw  sam osobiście 
oprow adzać go po  w spaniałym  paiku. 
prezydenta. Jeśli nie chcemy iś- z- Rze* 
sza musimy iść z Francją.
Są ludzie, k tó rzy  tego nie w idzą.

1h.

bie w ielkie uznanie przez w alkę w czasie 
p i ko ju  — dziś, Rząd, doceniając znaczenie 
pracy panów  pop iera  na obecnej sesji nac* 
zw yczajnej sejm u p ro jek t ustaw y, k tóra ma 
regulow ać stosunek pracy panów , stosunek 
penów  do  społeczeństw a i państw a.

O czywista, nie jest to  w ystarczające — 
poza tym  rząd będzie się starai przez obec* 
n tg o  tu  p m inistra przem ysłu i handlu  
pcmOc panom  w sposób realny , w sposób

(rb ) K air (PA T ). Prem ier M oham ed Pa* 
sza p rzed łoży ł izbie p ro jek t budżetu , z 
k tórego w ynika, że finansow a sytuacja E* 
giptu jest pom yślna. P rtlim inow ane w bu* 
dżecie w ydatki na  zbro jen ia  w ynoszą 24i 
m iliona funtów . Prem ier podkreślił koniecz 
ność u tw orzenia banku  dew izow ego oraz 
przeprow adzenie reform y podatków

K air (PA T.) T utejsze ko la  polityczne 
tw ierdzą że w czw artek nastąpi dym isja 
rządu  i że w tym  samym dniu  u tw orzony 
zostanie now y rząd  pod  kierow nictw em

Z frontu hiszpańskiego
V-'a je n c i  a (PA T ). O godz. 4 m. 30 

lotnictwo gen. Franco bombardowa* 
ło port w  W alencj’ oraz miejsco1 
wości Alcira i Carcagente.

d a z  w sprawie przyjęcia większej liczby 
now ych członków  w Sosnow cu, k tń rzy  w 
zebran iu  nie mogli ze w zględów  formal* 
nych korzystać z pełnych praw  człunkow* 
skich, gdyż nie zostali jeszcze przez zarząd 
g łów ny przyjęci. Z ebran ie  zakończono kom  
prom isem , w  w yniku którego ustępujący 
zarząd skupienia z inż Zakrzew skim  r a  
czele otrzym ał abso lu to rium ; now y zarząd 
w ybrano  z trzech zw olenników  „Szlakiem 
Zarzew ia" oraz z trzech zw olenników  ne 
u iralności politycznej w  Zarzew iu. Preze* 
sem zostaje d r Chm ielew ski, zw olennik ;ej 
arug icj grupy, inż. Zakrzew ski nie k a n d y ­
duje na to  stanow isko, poniew aż został 
przeniesiony do  W arszaw y.

Pekin (PA T ). W ojska japońskie z ..gro* 
żone wylewem rzeki Z ołte , w  północnym  
H onan ie  są ew akuow ane statkam i do  Ka* 
ifa n g j Japończycy ośw iadczają, że nie ma* 
ją stra t w ludziach z pow odu  wylewu, 
lecz stracili w iele m ateriału w ojennego.

T okio  (PA T ). A gencja D om ei - onesi, 
że w brew  zapew nieniom  francuskim  chiń*

r a t i U i
rzeczyw isty, odpow iadający tej pracy jeal* 
r.ej, do  której panow ie jesteście przyzwy* 
czajeni.

O becność przedstaw icieli rządu  na ofc* 
radach panów  jest dow odem  że R ząd zda* 
je sobie z tego spraw ę, iż d o b ro b y t pa* 
r.ow, d o b ro b y t W aszych rodzin , d o b ro b y t 
W aszego stanow iska jest podw aliną dobro* 
bytu , bogactw a i potęgi Polski. (H uczne 
oklaski).

dotychczasow ego prem iera M oham eda Pa* 
szy. D o now ego rządu  ma wejść 5 repre* 
ren tan tó w  jS tronnictw a Saadistycznego.

Niemiecka ciężka artyleria 
w alczy w  Pirenejach

B arcelona. O kazuje się, że w  walkach 
z 43 dyw izją republikańskiej H iszpanii vr 

Pirenejach, w zięło udział dziewięć bateryj 
ciężkiej arty lerii 1,05 i 15,5 cm., całkowicie 
obsługiw anych przez arty lerzystów  niemiec 
kich. Szczególnie zacięte w alki toczyły się 
\* do lin ie  La C inca.

Niernry skierowują u w agę na 
kraje bałtyckie.

R yga. W  poselstw ie niem ieckim w Ry» 
dze odby ła  się konferencja, w  której wzięli 
udział kierow nicy krajow ą ch organizacji 

j hiilerow skich w krajach bałtyckich oraz 
kierow nicy grup N iem ców  obyw ateli Trze* 
ci ej Rzeszy, m ieszkających w krajach bal. 
tyckich, na której w ygłosił re te ra t d r  Borg* 
m ann z M inisterstw a P ropagandy w  Bern* 
nie na tem at: „K raje bałtyckie jako  b a l?  
niem czyzną k iedyś i obecnie".

Pięćdziesiąt; tysięcy  em igran­
tów z Austrii do Ameryki
N ow y Jo rk . Jak donosi „N ev Jo rk  He* 

rai 1", konsu lat Stan Sw Z jednoczonych A* 
m eryki Północnej w W iedniu  yn*dał od 
chwili w cielenia A ustrii do  N iem iec 50.0CC 
wiz. O soby  obecnie starające się o wizy 
będą musaly czekać na m e bardzo  długi 

cl.res czasu.

ski dow ódca garnidonu w H ankou gir* 
Czeng*Czeng ośw iadczył koresponden tom  
zagranicznym , że C hiny o trzym ują z xa;i* 
ranicy  m. in. z Francji stałe dostaw ą b ro n i 
i am unicji. T a sam a agencja donosi, ze 
w iększość b ron i i am unicji, k tó rą  w ojska 
japońsk ie  zdoby ły  w składach w m Am» 
king jest p-odukcji francuskiej.

C55fe P i ® ® ® ® ® ® ® '

1 Dziś v' kinie ..UCIECHA’’
1 s e n s a c y j n e  w z n o w i e n i e  a r e y f l l m u  p o l s k i e g o

> Z  N  A  C  H  O  R <
|  N o w a  k o p i a  wprost z laboratorium II
|  Aby umożliwić obejrzenie „ZNACHORA" tym w szystkim , kótrz\ go j 
ra jeszcze me widziel., oraz tyin którzy pragna zobaczyć go j az drugi 
R ustaliliśmy rewelacyjni© niskie ceny wstępu — po 54 gr, 80 gr i 1 zł.
♦ s s z a r -s
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P r z e b i e g  z e i i t t r r i e
ś l ą s k i e g o  s f e u p p e n i s  ^ Z . a r z e w ś a

Sząń Egiptu przed dymisja

Ewakuacja wojsk
japońskich z pin. Honanu



KRAKOW SKI KURIER ROK A N N Y

HAŻNE NliMbPY 
TELEFONICZNE
S i.d l ogniowa 121 11 
Zegarynka 98 
Poczt. biuro siec 143 00 
Centr międzym. 37 
Informator teicf. 137-06 
B'uro napr. telef. ISO 50 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr, elektr. 150 76 
Centr. wodociąg. 1/1-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
Czwartek Agrypioy, Zenona

eatr
Z  T E A T R U  M. IM . J. SŁ O W A C K IE G O  

Dziś w środę sztuka W alen tyny  i\lek* 
sandrow icz „Jej sy n “, w opracow aniu  s^e* 
tucznym  reż. J. K arbow skiego, z J. Koree* 
ką, R. Paw łow ską, B. Janikow ską, F. Bur* 
natow iczem , S. Czajkow skim , oraz H . Biel* 
ską. E. Jaw orską, W. K ierzkow ą, K. Opa* 
lińskim  N . W rońskim . „Jej syn“ powió* 
rzony -bęazie w piątek.

Ju tro  w czw artek po  cenach zn z.rnych, 
na  zakończenie „D ni K rakow a" „K ajus Ce* 

t zar K aligula" K. H . R ostw orow skiego, \r  
reżyserii W . R adulskiego, z J. K arbow skim , 
Z . Jaroszew ską, T . B uchecką, Z . Mo l.telew 
skim, W  N ow akow skim  i K. Pabisiakiem  
w l alach głów nych.

Plan przedstaw ień: Środa 22. VI. „Je] 
syn". C zw artek 23. V I. „K ajus C ezar Ka* 
ligula" P iątek 24 VI. „Jej syn“.

Repertuar kir
A D R IA : „Straceńcy" (Sally Enem) 

i i „Zbłądziłem" (Charles Boyer). 
APOLLO: „Za cudze winy" (War* 

ner Baxter, Gloria Stuart). 
A T L A N T IC : „Port Artura" (Da; 

nielle Darieux) i „Deiki zachód 
(Ken Maynard)

LOPP: „Koniec pam Cheyney (Jo* 
an Crawford).

D O M  ŻOŁNIERZ A: „Barkarola* 
(L, Baaiowa, G  tróhlich). 

PROMIEŃ* „Alarm na morzu". 
SZ TU K A : „N iew inne się zaczęło" 

SW IT: „Władczyni dżungli" i
„Klęska Biaiego Kobry" {2 sene 
razem).
LTC 1 E C H A : „Znachor", wznowię 
nu*).

W A N D A . „Uśmiech i łzy Wied* 
nia." Olga Czechowa).

Radio
y Z W A R IE K , 23. C Z E R W C A  i95S 
A l i  K oncert p o ranny  w wyk. orkiestry  

raandolin istów  „Espana" po d  dyr. Stefana 
S yrcly  i A n ton i W olak (bary ton). 8 00 
M uzyka. 11.10 G ra  Sergiusz R achm an.now 
(p ły ty ; 14.00 M uzyka. 15.,5 „G łów na wy* 
g ra n a b  opow  Jana  G rabow skiego dla dzie* 
ci. 15.50 Pod  najw iększą palm ą w E uropie 
wvgł. d r Jan ina Szafcrow a. 16.00 „N a bał* 
tyckim  szlaku" audycja muzyczna w opr. 
Sianisław.* Roya. 1645 „C. O . P." repor* 
ta ż . S tanisław y Kuszeleskiej-Rayskiej. 1X00 
„Skrzynxa techniczna" w opr. inz Józebi 
Lcnkowskiego. 17.10 K oncert solistów . M y* 
konaw cy M aria Bilińska*Riegerow.i (fe n )  
Stanisław  M ikuszew ski (skrz.). 18.00 I rz:V 
gląd w ydaw nictw a — prof. H enryk  >loś* 
a r k i  18.00 Recital Sylw estra Czosnowskie- 
,go (k larnet), p rzy  fort. prof. Ludwik Ui» 
stcin. 18.30 P o w s l  Teatr W yobraźn i: „S-s* 
bótkow e ognie" słuchow isko obrzędow e Ka 
zim ierzą B rończyka, oprać. muz. Esbena. 
19.05 recit. śpiew. H aliny  Leskiej, przv fort. 
Drol L. U rstein . 19 35 K oncert rozrywko* 
wy z wesołym kv,aciransem. J7ykooawcy: 
ork tan. „A s-Pik“, solista piosenka Stefan 
L g ie lsk ' (harm onijk i) Jerzy H ara ld  (a- 

k o m p ;, w przerw ie: skecz pt. „H um or dla 
głupców " w fg A w erczenki w opr. Jerzego 
Tepy. 21.00 T radycja  a w spółczesność w 
kulturze Jugosław ii wygi d r W ojsław  Mo* 
U, prof. L . J. 21.10 „Filon i L autą" wie*

, ezór daw nych piosenek. W ykonaw cy: Jani* 
na G odlew ska C zw órka R adiow a, Kaz. 
G zekotow ski.

Opinia uaszego miasta żywo in­
teresuje się spraw4 Kamieniołomów  
Miast Małopolskich w związku z 
atakami na ostatnim tajnym posie­
dzeniu Rady miasta. Dlacego po­
dajmy szereg charakterystycznych 
informacji dotyczących tego przed­
siębiorstwa.

Kapitał zakładowy K. M. M. w y­
nosi milion złotych.

Udziałowcami są miasta - Kraków  
z kwota 500.000 ł., Lwów z kw o­
tą 40''.000 zł. i Tarnów z kwota
100.000 zł.

Ka czele przedsiębiorstwa stoi 
2 dyrektorów — jeden z Krakowa  
i drugi ławnik miasta Lwowa.

Bilans i rachunek strat i zysków  
za rok 1936, wykazuje około 60.000 zł 
zysku, w którym mieści się dyw i­
denda od akcji Towarzystwa Eks- 
ploatach Kamieniołomów w kwocie 
ponad 50.000 zł. wobec czego czys- 
f\  zysk wynosi ponad 10.000 zł. 
Taki sam mniejwięcej stan finan­
sowy wykazuje to przedsiębiorstwo 
w reku 19o7.

W  tych warunkacn wypłatę dla 
jednego dyrektora rocznie ponad
50.000 zł. uważać należy za niewiaś 
eiwe i niedopuszczalne Zaznaczamy, 
źe Kamieniołomy mają dwóch dy­
rektorów i należałoby opinię miasta 
zaznajomić z warunkam* na jakich 
pracuje pan Ławnik ze Lwowa z 
Kamieniidomach !

Wyjaśnienia wym aga także łakt, 
kto zawai ł z dyrektorami umowy 
słuźoow e na warunitach tak wyso  
kiej prowizji i to od ubiotu książ­
kow ego? Nie wydaje się nam, aby 
ta umowa była korzystną dla kogo  
innego prócz odnośnego dyrektora !

Na ostatnim posiedzeniu Rady 
miejskiej podobao uchwalono gwa­
rancję gminy Krakawł dla Kamie­
niołomów cło w ysokości kilkuset

tysięcy złotych I Gdyby to odpowia­
dało prawdzie powinien p ezyden. 
m iasta wstrzymać gwarancję aż do  
czasu w yjaśnienia stanu gospodarki 
w tym przedsiębiorstw ie. Chodzi 
nam o to, aby gmina była ostrożną 
w udzielaniu gwarancji, — gdyż w 
przeciwnym razie mogłaby s ę zna- 
leść w tym położeniu co z „Carem*, 
za które zapłaciła ponad milion 
złotych!

Raczej pienjęd7e te uzyć na refe 
budowy tanich mieszkań I dróg, 
oraz ulic w dzielnicach przyłą­
czonych.

K amieniołomy nie są podobne 
odosobnione w sprawie pi bierania 
prowizji od obrotu — chod/a słuchy, 
że także w innych miejskich przed­
siębiorstwach istnieje prowzja dla 
dyrekcji od wyprodukowanego „to­
waru* jak np. w wod ciągu od „wy­
produkowanej" wody i że te pio  
■wizje wynoszą po kilką tTślęcy zło­
tych m iesięcznie! Należał, by lud­
ność miasta zapoznać z t\ m pro­
blemem, a powinni nim zająć się 
przedewszystkiem  radni opozycyjni, 
którzy stanowią czynnik kontroli 
w Radzie miasta — jako mniejszość 
w samorządzie !

Celem naszych artykułów jest 
wskazanie na to, że są możliwe 
oszczędności w gospodarce na w y­
datkach zbytkownych, gdyż oszczę­
dności na samych prowizjach, mar­
kach prezencyjnych i tantiemach 
w yniosłyby rocznie dwieście do 
trzystu tvs,ęcv złotych, a za te pie­
niądze możnahy wybudow ać coroo/. 
me dom złożony z conajmmej 4 0  
tanich mieszkań, co powiększyłoby  
także majątek Gminy. W skażemy 
także na inne źródła, z których 
należałoby czerpać oszczędności w 
gospodarce miejskiej !

Wier.

fekeieSy palacz papierosów  
pow iaien wiedzieć
że dobra gilza (zwdjka)

fil ruje dym tytoniowy  
i wchłania nikotynę

że dobra bibułka pod­
wyższa aromat i smak 
t3'toniu.

źe te zadania spełniają
gilzy i bibułki

MO KHA — A Ł T E f S E
M a  l ^ a f c o w g M m  b r u k u

Z  bram y na Placu Serkow skiego L. 11, 
sloadziono  pozostaw iony bez opieki row er 
w artości 150 zł na  szkodę Franciszka La.
chemia. Lechoń schodząc ze schodów  w u
dzd  jeszcze odjeżdżającego na  row erze o- 
sobnika, lecz nie zdo ła ł go ująć...

—oO o —
N a ulicy Szpitalnej 3 w  jednej an ty k ­

w am i p rzeprow adzono  rewizje. W  w yniku 
rewizji stw ierdzono, że w spom niana a n ty ­
k u  arnia trudn iła  się handlem  książek skon* 
fiskow anych o treści pornograficznej. Wszy* 
STkie książki zakw estionow ano jako  matc* 
riaf dow odow y. W łaścicielow i an tykw am i 
zc-stanie w ytoczony proces.

—o O o—
W  ostatnim  czasie starostw o grodzkie 

w K rakow ie przystąp iło  do  energicznej kou 
troli po rządków  sanitarnych na terenie 
rriasta W czoraj są starościński skazał oO 
właścicieli i adm inistratorów  za niestosow a­
n e  się do przepisów  sanitarno  p o iząd k o . 
wyoh. W szyscy zostali skazani na wysoki? 
grzyw ny z zam ianą na  areszt.

—•€»:*—
D ni K rakow a się kończą Na u k o ń c z ę , 

nie odbędzie się w  dn iu  ju trzejszym  tri* 
dycyjny  obchód  „Lajkonika". O bchód  jak  
zw ykle odbędzie  się p o  procesji przy u*> 
dziale niezliczonych tłum ów  1 znow  i jak  
co roku  na rynku  krakow skim  rozebrzm i 
znana m elodia Lajkonika.

Iskry reportera

Komisje porządkowe
ly le  się mówi o robieniu  oorzadkó  v 

w mieście, że się już ludziom  uprzykrzy ł 
ten tem at. W  każdym  dom u, w każdym  
sklepie, w każdym  zakładzie fryzjerskim  
O niczym  ty lko  o porządkach  i porządkach.

W laścicilele instytucyj i lokali podlega* 
jącyzh pod  now ą ustaw ę porządkow ą drżą 
na słow o kom isja. Dziwić się nie m* czego 
bo jak  już tatra kom isja zaw ita to  i już 
musi coś wywęszyć...

T akie już są te kom isje
Jednego  rana na ulicę M ostow ą wpa* 

dla w łaśnie taka kom isja porządkow ą. Je* 
den pan z teczką drugi, trzeci, czwarty — 
przodow nik  — słowem  cala po rządna ko 
misja.

Skoro  ich ty lko  zobaczyli że weszli do 
jednego podw orca, cala ulica M ostow a 
zwariowała...

W  m gnieniu oka sklepikarze, masarze, 
szynkarze rzucili się do m ycia, d o  czysz­
czenia w ystaw  lad  i różnych sklepow ych 
rupieci...

P rechodm e kręcili nosam i oglądali się 
n i  w szystkie strony  bo zaraz zapach naf* 
ty  się po  całej ulicy rozszed!

Sklepikarz z jednego końca ulicy gnał 
na drugi koniec uLcy dc drugiego sklepi* 
k a rta  po  fachu, pytać się co właściwie „ta 
w ielka kom isja po trzebuje  chcieć"...

N iek tó rzy  p o  przekonaniu  się że jest 
k ri.cho zam ykali bu d y  i wiali.

A le k ilku  przecież p rzy łapał, i p/zyciślr 
do m uru pod  względem  porządku...

W całym tym  kon tro low an iu  ulicy Mo*

stowej zaszła bardzo  p ikan tna pom yłeczka. 
Bo akuratn ie  w ten sam dzień i w  ten sam 
czas zaw itała druga kom isja skarbow a. Nie* 
k tórym  zrobił się bigos w  głowie.

K tóra właściwie kom isja jest gor-.za lub 
le j sza?

Jeden  naprzyk ład  m istrz brzytew ka wy* 
czyścił do połysku  w szystkie narędzia  i 
czekał. Tym czasem  w pad ła  kom isja skar* 
K w a  i jakiś pan ni stąd  n i zow ąd za* 
pyiuje:

— Ile kosztu je ubranie p an a?
F ryzjer zdębiał.
-  C zy chodzi pan  do  te a tru ?

F ryzjer nic.
— Za ile pan nosi k raw atkę?
— A  panow ie właściwie co są za pa* 

now ie?  odw ażył się wreszcie zapytać 
fryzjer.

Jesteśm y kom .sją skarbow a, pan w iósł 
p rośbę o obniżenie podatku., i wł iśnie 
przyszliśm y na. zbadanie...

W ięc dopiero  fryzjer ochłonął i począł 
podaw ać, jakie ma dochody . rozchody... 
A lę  się rozum ie, że najm niejsze bo  tego 
przecież w ym agał interes.

A le strach jaki napędziła kom i ja oby* 
w atelom  z ulicy M ostow ej nie p rędko  przej 
d rie  w zapom nienie. Z resztą nie szkodzi, 
gdyby  nie to  może dalej by łyby  te ~ bru* 
d |  — b ru d y  — jakich nie b rak  w naszym 
K rakowie.

Z eby  ty lko  tak  zawsze było .
Ł  Dz*c.

Zffl/rl w cliiii gdy nie n.siai
p rzy ję ty  do sz p ita la

D o szpitala pow iatow ego w Pruszkow ie 
przew ieziono ciężko chorego W acław a Bic* 
lińskiego lat 50. Poniew aż zarząd  szpitala 
z niew iadom ych przyczyn odm ów ił p*zyję* 
c a  chorego do  szpitala w oźnica puzostj*  
v J ł  go przed bram ą a sam odjechał. 'Jaliń* 
ski po  paru m inutach zmarł. Z w łok: zabra* 
no do  prosektorium .

1 yJe sucha notatka. Ale w ypadało  b y  
zapytać dlaczego m e p rzy jęto  do szpitala 
człowieka, gdy  to  nie przyjęcie grozi sm i-r. 
c lą?  C zyżby życie człow ieka by ło  tak ta* 
n ie?  Przykre.

Strajk w „Rekordzie"
Już dni trwa strejfe okupacyj* 

uy w fabryce naczyń emaliowanych 
Rekord" na Zabłociu. Strejkuie 

przeszło 300 robotników i roboti„.e, 
v tym większa część kobiet. Włąś* 
Gciele fabryki celowo odmawiali kop 
fe*-encji. nie chcąc podnisać umowy 
zbiorowej. "Wobec ‘■akiego stanu rzc* 
czy robotnicy proklamowali strejk 
Dodać należy, ze robotnikom wstrzy 
mywano płace i tak marne, gdyż za* 
rebek na cały dzień waha się od 1 
zł do 1 zł 50 gr.

Robotnicy zadają podwyżki płac 
i zawarcia umowy zbiorowej.

Stan. jaki zaistniał na terenie fa! 
tryk i „Rekord" winien być jaknajc 
rychlej zlikwidowany. Inspektor pra 
cy dnien wnłynać na właścicieli fa* 
tryki, bi .pełnili słuszne postulaty 
robotników.

i
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0 żydach uczestnikach powstań
N aw iązując do  artyku łu  pt. D wie mia< 

ry  (z n ru  163), w  k tórym  au to r stw ierdza 
że „w kronikach  pow stań nie znajdziemy 
choćby jednej nagonki narodow ościow ej, 
jednego  hasta antydem okratycznego. Woi* 
ro ś ć  by ła  ideą, k tó ra  zespalała wszystkich" 
zw racam y uw agę na pożyteczną i sumień* 
ną publikację  prof. Janusza K onrada Ur* 
b a c h .  p t. U dzia ł żydów  w  walce o N ie ­
podległość Polski (stronic 211 — rycin 54) 
— która co dopiero  pojaw iła się t a  ryn* 
k u  księgarskim.

W  pracy tej au to r, łodzian in , już za 
czasów rosyjskich czynny w  konsp iracja ' h 
niepodległościow ych organizacji polskich, 
sam uczestnik ostatnich bo jów  o wyzwolę* 
n ie Polski, oficer W P. na podstaw ie o lb rz y ­
miego m ateriału  historycznego, źród łow o 
zilustrow ał udział żydów  w t*ech po* 
w staniach polskich a to : kościuszkow skim , 
31 r. 63 r. i w  w alkach Legionow ych. Wy* 
kary  jego, zaopatrzone w  daty  biograficz* 
nc i liczne szczegóły dotyczące przebiegu 
akcji poszczególnych pow stańców , w ykazu­
ją  olbrzym ią ilość żydow skich nazw isk.

I rzecz znam ienna, że już w pierw szych

M  uzyskać czefe:
na w yjazd da Francji

W arszawa (Kabel) Wydana przez 
Polski Intytut Rozrachunkowy in­
strukcja do banków zawiera szcze­
gółowe przepisy, dotyczące proce­
dury przy nabywaniu czeków na 
wyjazd do Francji W edług nowych 
przepisów, celem uzyskania czeków  
należy skierować odpowiedni wnio­
sek do Komisji D ew izowej za po­
średnictwem dowolnego banku de­
wizowego, a ewentualnie nawet ban 
ku niedewizowego w tvm, że czeki 
sprzedać może tylko bank dewizo­
w y. W  razie pożyty wrnego załatwie­
nia wniosku, bank wydaje starające­
mu się odpowied ie zaświadczenie, 
służące za podstawę do uzyskania 
w  starostwie ulgowego paszportu 
(za 40 zł). Z paszportem tym należy 
ponownie udać się do banku, gdzie 
już wydawrane są czeki.

trzech insurekcjach, brali udział n ie ty lko  
inteligenci żydow scy lekarze, adw okaci, ra« 
bini, urzędnicy lecz p rosty , szary lud  ży* 
do.reki, rzem ieślnicy i chałaciarze, zbiegli 
ze szkół hebrajskich. K siążka jest z tych 
w zględów  wręcz rew elacyjną. K ażdy demo* 
krata , nie ty lko , każdy  człow iek z jakim  
takim  poczuciem  spraw iedliw ości j sumie* 
niem , pow inien książkę tę przeczytać, aby

dociec p raw dy  i m óc praw dę rzeczywist,;. 
skonfrontow ać z praw dą spreparow aną do 
niskich po trzeb  party jnych . I aby  n a s tę p n '- 
m óc zgodnie z zasadam i hum anitaryzm u 
i na podstaw ie w iadom ości czerpanych z 
nauki ustosunkow ać się do  m odnych  dz'- 
siaj haseł o „obcości" żydów .

D r. St. Sz.

Przywrócenie za o pat- 
rżenia nisko procento­
wym inwalidom wojen.

Inw alidzi w ojenni w  w ieku 50 la t ukoft* 
czonych o utracie zdolności zarobkow ej w 
zw iązku przyczynow ym  ze służba wojsko* 
wą poniżej 25 proc., k tórym  w  ro k u  I93 ł 
zaw ieszono w ypłatę zaopatrzenia winni 
zgłaszać się z wyciągiem z m etryki chrztu 
w K ancelarii Z w iązku Inw al. W oj. R. P. 
p rzy  ul. św. F ilipa 25 w godzinach urzędu* 
w ych celem podjęcia starań  o w ypłatę re n ­
ty  z dniem  1 h p ra  1938 r.

Możliwości otwarcia linii 
lotniczych Polskn Ameryka

Izba Polsko»Łacińsko*A m erykańska zor* 
ganizow ala w sali kolum now ej Tow. N auk. 
W arsz. w ieczór, na k tórym  m jr. '.nż. Ma* 
kow ski w ygłosił nader interesującą prelek* 
cję o sw ym  locie z A m eryki do Polski

Połączenie A m eryki z Polską zdaniem  
prelegenta jest spraw ą nader w ażną, w sz /s t 
kie bow iem  nasze linie lotnicze z w yjąt 
kiem H elsinki — W arszaw a — Palestyna s.; 
ty lko  treningam i dośw iadczalnym i d la  pi« 
lotów .

N atom iast lin ia  P o lska—A m eryka dała* 
by  nie ty lko  po trzebne połączenie d la  ro  :» 
w oju  naszego hand lu , lecz rOwnież p o i ł '  
czenie skupisk  polskich  w  A m eryce. Poza 
tym  w płynęłaby  na obniżenie tary fy  pocr.a

Tajemnicze samobójstwo
W  Radomiu pooełnił samobójstwo 

listonosz l*go urzędu pocztowego w  
Radomiu Mainski Franciszek zatnie* 
sz.kały przy ul. Głównej. Mainski 
wystrzałem z rewolweru zranił kie* 
równika urzędu pocztoweeo Roznia- 
kowskiego Józefa, następnie strzelił 
kilka razy do siebie. M iinsI po* 
niósł śmierć na miejscu.

W ładze wszczęły dochodzenia w  
celu ustalen:a przyczyn tajemniczego 
samobójstwa.

Zwłoki przy których znaleziono 
trzy listy adresowane do krewnych, 
przewieziono do kostnicy przy szpi* 
talu św. Kazimierza.

tow ej, dzisiaj bow iem  za przew óz listów 
d rogą lo tniczą do  A m eryki opłacam y nader 
w ygórow ane op łaty  na  rzecz obcych tow a 
rzystw .

Z ebranie zagaił prezes Izby p. Emil Ma­
drycki, poczem  wiceprezes p. W ładysław  
M azurkiew icz w ygłosił referat na tem at sto* 
sunków  handlow ych  Polski z krajam i A* 
m eryki P o łudniow ej.

N a  w ieczór p rzy b y li: pełnom ocny po* 
seł Brazylii, konsulow ie generalni W eneza* 
cli, U rugw aju , C olum biii i B razylii, przed* 
stawiciele w ładz i m inisterstw  organizacji 

gospodarczych  1 finansow ych oraz bardzo  
liczna publiczność, k tó ra  p rzy  pow itaniu 
inż. M akow skiego przez prezesa M oJryc* 
kiego urządziła  znakom item u lo tnikow i o* 
wację.

Nicolas Grigorescu
W  bieżącym  miesiącu przypada setna 

rrczn ica  u rodzin  znanego m alarza rum uń- 
sk:ego, N icolas G rigorescu, pierw szego na* 
rodow ego pe jsaży ity  i tw órcy w olnego od 
akadem ickich obciążeń. S ław a G rigorescu 
sięgała swego czasu daleko  p o  za granice 
R um unii — obecnie na  rynku  m iędzynaro* 
dow ym  zapom niano o m alarzu do  tego sto 
pnia , że naw et szczegółowe encyklopedie 
nie zam ieszczają o nim  żadnej wzmianki. 
G rigorescu celował w m alow aniu rumuń* 
skich kra jobrazów  oraz w  typach  ludow ych, 
tak bardzo  charakterystycznych po d z ie i  
dzisiejszy. W  R um unii nazyw ają go mała* 
rzem w iosny, jedynym  liryckiem  m alarstw a 
rum uńskiego. Ciekaw e, że sztuka m alarska 
G rigorescu złączona by ła  ściśle z poetycką 
tw órczością jego przyjaciela V lahuty  a ob* 
razy G r gorescu stanow iły  jakgdyby  wzro* 
kow e uzupełnienie napisanych  rym ów i

słów. Również z drugim  swym przyjacielem , 
p isarzem  A lecsandrisem , 1 n iejednokro tn ie  
G rigorescu w iązał sw oją m alarską tw órczość 
O becnie ku  uczczeniu 100 rocz. u rodzin  G rt 
gorescu A kadem ia R um uńska przygotowu* 
je uroczyste obchody  oraz w ystaw ę jego 
dzieł. W ystawa ta zgrom adzi w szystkie p łó ­
tna G rigorescu, tak  te k tóre znajdu ją  się 
w zbiorach  p ryw atnych  jak  i państw ow ych. 
Poczta rum uńska w ypuściła na rynek  c d ą  
serię znaczków , przedstaw iających repro* 
dukcje najw ybitn iejszych obrazów  Grigc* 
rescu.

Nasze K o n to  P. K. O 
408.727

Otrzęsiny ducha
słuchowisko Adama Wierusza i Karola Mullera
W ódz: D ziesięciom a tysiącam i w yrazów  o* 

żywię naszą m ow ę rodzinną. M oje 
p ro jek ty  pom nikow e są najkap italm ej 

sze na  świecie. C zy którykolw iek z 
was słyszał o  gw izdających pomni 
k ach ?  Z w entylacją ad  hoc?

O p o n en t: D o tąd  nikt.
W ódz: Już dziś, w całym  kraju  działają 

zatożone przezem nie rogate szczepy 
w ilków  syberyjskich, (lekko zazna­
czony odgłos deszczu).

O ponen t: N a czemże polega ich działalność'-*
W ódz: N a zupełnym  w yrugow aniu  dawne* 

go frazesu.
O ponen t: Jakiż to frazes ma w ódz na 

m yśli?
W ódz: Jeden w yraz: talent. Precz z nim . A 

pan poc0 otw iera paraso l?
O ponen t: D eszcz i to  coraz w iększy, (p lusk  

deszczu w zmaga się) O... trzeba o;ę 
koniecznie gdzieś schronić.

W ódz- Słuszność całkow ita. A  z miodzie* 
ży, kto mi wierzy, niechaj do  ka* 
w iarni bieży.
(zgiełk uliczny, dotychczas przytlu* 
m iony, wzrasta. K laksony, dzw onki 
tram w ajow e, sk tuko t kopy t, nawołv* 
w ania dorożkarzy , szum  w ienru) — 
(O dgłos kroków , trzasnięcle drzwia* 
mi, gw ar licznych głosów ).

K elner: M oje uszanow anie. P roszę b a rd z o .. 
o... ten stoliczek. W  sam raz. Za* 
ciszny a rów nocześnie będący  na 
poczestnym  m iejscu. Czym m ożna 
panu  dobrodziejow i służyć? Czar*

n a ?  C zeko lada?  K aw a? H erb a ta?  
K o n iak i?  R um ? K anapk i?  C iastka?

W ódz: P roszę herbatkę. T ylko  konieczn.e 
tak  gorącą, jak  przyjęcie mego osta* 
tniego przem ów ienia na zgrom adze­
niu.

K elner: C zym  jeszcze więcej m ożna slużvć?
W ódz: N a  razie w ystarczy, (.stuknięcie o 

pow ierzchnię sto lika) H allo , kelner. 
P rzypom inam  sobie. C zy nik t mnie 
tu taj nie oczekuje?

K elner: P raw da, jakaś pan i czeka od  kwa* 
d ransa  w drugim  pokoju . W ygląda 
na zniecierpliw ioną.

W ódz: D ziękuję (odsunięcie szklanki r.a 
stoliku, odsunięcie krzesła).

W ódz: O .. jesteś. Jak  się m iew asz? D ługo 
czekasz droga D obrogn iew o?  O mój 
jeden z dziesięciu tysięcy w yrazów, 
k tóry  ukułem  dla w łasnej p rzy jen i1 
ności i d la  chw ały przyszłych po* 
koleń, pow stających w edług przewi* 
dującej teorii M althusa Zresztą, poj 
mu jesz. O trząsnąłem  słowni, two w 
daw nych  im ion, jak  ducha otrząsną* 
łem  z daw nych, obcych naleciałości. 
Pojm ujesz to  a przynajm niej powin* 
naś po jąć jako  kobieta  z wyższym 
w ykrztalceniem .

D obtogn iew a: Siedaj i nie bredź. C óż zdzia 
lałeś w  dn iu  dzisiejszym  Strachu 
W artow niczy?

W ódz: L ada chw ila obw ołają  mnie dykta.
torem . T ak więc będę panem  et circenses.

O ponen t: (zdaleka) G dzie w ódz?  G dzie 
w ó d z?  D aw ać go. C hw ila czynu na­
deszła.

W ódz: C óż się sta ło?  W ygląda  pan  na  z d -» 
nerw ow anego.

O ponen t: H asło , rzucone przez naszego
przew odnika duchow ego, do ta rło  do 
najdalszych zakątków  naszego kra* 
ju . A  tym  hasłem  jest: prec i z pie* 

j niądzem .
T łum : P recz ., precz...
O ponen t: N iech  żyje w ym iana zew nętrana 

i w ew nętrzna.
T łum : N iech żyje.
O ponen t. N iech  żyje nasz d y k ta to r: S trach 

W artow niczy. 
i T łum  (w yjąc) N iech  żyje.

W ódz: Zgadzam  się K elner. Płacić Jedna 
herbatka. T o  jest... niema już pie* 
niędzy. W zatnian dekoru ję  pana or* 
derem  trzeciej klasy osobow ej Swia* 
toperła. M oże pan przyjąć gratula 
cje bliźnich. Na razie obejm uję ten 
lokal jako  nam iastkę mej dyktator* 
skicj rezydencji.

(fanfary  i okrzyki)
We dz: Ma zamek w yruszym y w triumfal* 

nym  pochodzie po  całkow itym  prze* 
budow an iu  jego dobudów ek, d o b u ­
dow aniu  przybudów ek  a nadewszyst* 
ko rozbudow an iu  dobudow anych  
przybudów ek.

T łum : Jesteśm y gotow i. Prow adź nas. 
W ódz: O znajm iam  wszem w obec i każdenu: 

z osobna: rozpoczynam  m oją w yrn 
ce, niezbicie pożyteczną działalność. 
Poszukuje się ludzi genialnych. D ość 
jest Ich w  koło.

T łum : (szem rząc, pełen zadow olen ia) A aaa... 
aaa... aaa...

W ódz: Jest analfabeta , uw ażający się za 
N apo leona, Jest k lien t U bezpieczalni 
Społecznej, k tó ry  dotychczas nie 
stracił w iary  w skuteczność żabie* 
gów pow yższych instytucji. Jest dy* 
rek to r tea tru , czekający na pem ą w.* 
dow nię. Jest w iele, w iele ludzi, któ* 
rzy  pragną działać, pracow ać, bu* 
rzyć, tw orzyć, koszałkow ać, opałko* 
wać. Z ebrać ich jaknajw ięcej. Dosia* 
wić ich tu.

O p o n en t: Jest już pierw szy. S łynny we wła* 
snvm  m niem aniu a rch itek t 

A rchitekt: P ro jek t mój jest następujący,
p rop o n u ję  zbudow anie krem atorium , 
w którym  p łoną łby  w ieciiiy  znicz, 
podsycany  n ieprzerw anie rękopisam i 
tak p łodnej U szy A ry. N aw iązuję 
do  w zorów  w B urgu wiedeńskiego 
i k iakcw skich  Sukiennic. W zniosły 
ich nastró j polegał swego czasu na 
najściślejszym  w yelim inow aniu zasad* 
niczych dyskretnych  ubikacji.

W ódz: Słusznie. Jak  nastró j, to  nastrój. 
O ponen t: C zy m ożna udzielić obecnie gfS?

su reprezentantow i m uzyki?
W ódz: Skom ponow ałem  suitę ideow ą, na 

tysiąc ko tłów  i jeden  k la-nct. Po* 
tężny  ten u tw ór dodaw ać będzie 
bodźca w walce o now e zam azane 
ju tro . Tysiąc kotłów  to  sym bol sp le ­
śniałej przeszłości Pisk k larnetu  to 
w em brionalnym  zaczątku glos pow* 
stającego człow ieka. Pozw olę sob i: 
na m aleńką dem onstrację.

(k ilka  zw ariow anych pasaży na  fortepianie) 
W ódz: C zy to  już w szyscy?
O p o n en t: Jest jeszcze jeden. M alarz

(D okończenie ju tro )
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M a r le n a  w y p o c z y w a
M arlena D itn ch  p rzeb y w i teraz  na u i-  

lopie Paryżu, gdzie pc raz  pierwszy od 
w ielu la t w ygodnie w ypoczyw a. A rtystka 
cuscp rro w ała  się o d  wielkiego św iata pa­
łaców  i przyjęć, ucieka wciąż od  rep ir'c- 
rów  i dz icnn ;karzy F rancja jest cnyoa je- 
ciynyni krajem , gdzie m ogła ona  uzyskać 
d la  siebie tc rzadkie chwile spokoju .

M arlena uw ielbia Paryż. K ładzie się 
wcześnie spać, w staje rano  i d ługo  spaceru*

je ulicami m iasta, oglądając w ystaw y, zwie* 
clzając księgarnie i siadając n a  tarasie ka* 
wiarni.

N ajm ilszym  jest d la  niej spacer pu 
C ham ps Elysees, gdzie lub i podziw iać l ’A rc 
de Triom phe.

M arlena lu b i dobrze zjeść. C ierpi z po . 
w odu diety, d o  jakiej jest zm uszona przez 
w zgląd na „lin ię1*. A le tu w Paryżu  fo lgu­
je  sobie.

Dziesięciolecie „Wici”
mazowieckich

W A R SZ A W A . M azow iecki Zw iązek 
M łodzieży  W iejskiej „W ici“ odchodzi! swo- 
je  dziesięciolecie zjazdem  w ojew ódzkim  w 
W arszaw ie, k tó ry  zgrom adził ponad  300 u- 
C7estników. Z jazdow i przew odniczył pre- 
zes Swirski. Z jazd  w itali im. centrali prezej 
D om ański, im. krakow skiego „Znicza" p re­
zes Jo n itc , im. Łodzi — Janczak Kielc — 
B arłóg, Str. Ludow ego — prezes CzapsK-,

U niw ersytetów  L udow ych — Załęski, P 
P. S. — Zieliński, Spóldz. Roln. i Z a ro b ­
kow o * G ospodarczych — Kielman.

Z jazd  uczcił pamięć zm arłych cnłopów  
oraz śp. A . Św iętochow skiego. Po w ysłu­
chaniu spraw ozdań, program  p ra c /  refeio- 
wał p. N odzykow ski. W  dyskusji zajęto 
krytyczne stanow isko do  „Siewu" ! „N ap­
raw y" oraz do  Z. M. P.

N ie odw iedza naw et m agazynów  m ód 
i to ją  męczy' i nudzi. N ie  upraw ia sp o r­
tu  — m a tego aż nad to  w H ollyw ood . N a ­
tom iast wiele czasu pośw ięca życiu tow a­
rzyskiem u w gronie dobrych  znajom ych ;' 
k tórych w Paryżu ma bardzo  wiele, jeszcze 
z czasów, k iedy jej miąż to  stale p rzeby­
wał.

W ieczoram i w yjeżdża za miasto.
N iestety  te małe w ywczasy prędko  m • 

ną i M arlena opuści Paryż, gdzie przez p i-  
rę tygodni by ła  tylko kobietą , taką jak

W ykf|38no al arb 
pod Grójcem

W e wsi K ruszew , gm. K onie, 17-letni 
M ieczysław  C icśłak, kopiąc dó ł znalazł 
garnek, w k tó iym  znajdow ało  się 159 m o­
net polskich z roku  1791, 92 i 93 z p o d o ­
bizną kró la  Stanisław a A ugusta. O  znale­
zieniu skarbu  zaw iadom ił policję, k tóra 
m onety przesłała do  starostw a pow iatow e­
go w  G rójcu.

N r 25  
, Czarno na biatem“

N ow y num er tygodnika dem okratyczne­
go  „C zarno na biełem" przynosi hic zwykle 
ciekawe w yw iady płk. Januarego  G rzędziń- 
okiego, uzyskane przez niego w Pradze u 
M inistra Spraw  Z agranicznych d ra  K rottą 
i redak to ra  jednego z najw iększych p -m 
czeskich „Liaovych N ow in" — dra Rip<ca.

N a d to  zam ieszczony jest w yw iad _e 
słynnym  uczonym  trancuskim  i dz,ałaczcm  
politvcznvm  i hum anitarnym  prof. Lange- 
vin.

K . D zia łyńbKi w wyczerpując-, m acty- 
ku le  roztrzyga spraw ę czesko-słow acką i 
kwestię stosunków  pom iędzy Polską a C ze­
chosłow acją.

J. R aduski pisze o tragedii mniejszości 
narodow ych  w  państw ach to talnych, obszer 
nie uw zględniając sytuację mniejszości p o l­
skiej w  N iem czech i chorw acko - słow iań­
skiej we W łoszech.

Ni eincy ■ CzecŁosłoirarja — gSóvrnymi 
lorca m i poSsIf^ego cynku

Katowice. Dokonano ostatnio ze* 
stawienia statystycznego w zakresie 
eksportu cynku i blachy cynkowei 
z Polski. Zestawienie to dowodzi, iż 
v/ r. ub. eksport ten osiągnął dotąd 

C H E S 9 E E 9  E S K S m B B f l i

W y c i e c z k a  przem ysłow ców  
chemicznych do Szwecji

W  połow ie bpea r. b . Zw iązek Przem y­
słu Chem icznego organizuje wycieczkę 
przedstaw icieli polskiego przem ysłu chem i­
cznego do  Szwecji.

U czestnicy wycieczki, k tóra będzie mia­
ła charakter reprezentacyjny, naw iążą b liż­
szy kon tak t z tam tejszym i czynnikam i o f:» 
cjalnym i oraz przedstaw icielam i sfer gos­
podarczych Szwecji.

Italia importuje
milion łon pszenicy

W  najbliższym  czasie zapaść m ają de­
cyzje rządu  w łoskiego w sprawie im portu  
do  Italii m iliona ton  pszenicy. Jak  się oka­
z/zje susza w okresie miesięcy w iosennych 
spow odow ała w Italii olbrzym ie szkody, na 
skutek czego zb io ry  pszenicy kszałtow ać się 
będą na poziom ie bardzo  niskim . Z  tych 
w zględów właśnie okazała się niezbędność 
przyw ozu m iliona ton.

W  zw iązku z tym  podjęte zostały  ro k o ­
w ania na terenie szeregu krajów  naddunaj- 
skich w sprawie dostaw y pszenicy, -a rów ­
nocześnie rząd  w ydał zakaz w yw ozu w szy­
stkich rodzajów  mąki.

lersze l e k a r k a

poziom ii e notowany, wyrażając się 
ilością 74 tys. ton cynku i pyłu cyn9 
kowego oraz blisk 6 tys. ton blach;/ 
cynkowej.

(jłównym  odbiorcą polskiego cyr, 
Lu były Niemcy, a następnie Czecho 
‘/-owacja i Anglia. W  imporcie bla» 
chy cynkowej z Polski czołowe miej 

;e zajmowała Japonia.

poety
Jal? inform ują nas, w tych dniach uka­

że się w K rakowie (G ebethner i W olff) po ­
śm iertne w ydanie utw orów  literackich dra 
W ładysław a W iktora  H ertzberga p. t. „Pro 
mienie zza chm ur". S. p. dr. H ertzberg  
zm arł p rzed k ilku  miesiącami w K rakow ie 
po życiu pełnym  pracy zaw odow ej, k tó ie j 
oddaw ał się z praw dziw ym  pośw ięceniem . 
Kilka la t tem u w ydal w  W arszaw ie tom  
„Słoneczne ko lisko", k tó ry  zyskał deb re  o. 
ceny. W  „Prom ieniach zza chmur" zebrano  
poezje i p rozę lckarza-poety , bardzo  zna­
nego w  w arszaw skich i krakow skich kołach 
lekarskich i literackich. W krótce też ukaże 
się dzieło o filozofii tegoż au to ra  ze wstę­
pem  prof. U . J. R ubczyńskiego, niedaw no 
zm arłego. Przedm ow a do  dzieła dra  H ertz­
berga jest ostatnim  utw orem  znakom itego 
filozofa krakow skiego.

Już  ukazał się drugi nak ład  po konfis­
kacie dw utygodnika m łodej d em o k tn ą i n r 
4 (7) z dnia 15 czerwca p. t. „O rk i na u- 
górze zaw ierający m in .: Jan  St.-.elecki 
„K atolicyzm  a Totalizm ", Kazimierz Strze­
lecki — Św iadectw o Siły", Jerzy  D Ttv.nów - 
ski — „O program  gospodarczy", Ludwik 
F ryde — „N ow a Poezja" i wiele u .n y J i . 
C ena num eru 30 gr. -  A dres R cd ikcji. 
W arszaw a, N ow y-Sw iat 57 m. 4.

Kozwój spółdzielni
pi anfałorów  ty toniu
O n e g d a j odbvł się w  Pro5 

szowicach walny zjazd Związku Plan 
tatorów Tytoniu Spółdzielni Rolm* 
czej, w którym wzięli udział przed* 
stawiciele władz, instytucji społecz- 
nych, Polskiego M onopolu Tytonio5 
v/ego i Centralnego Związku Plant- 
turów Tytoniu R. P. Dorobek spół5 
dzielni w ostatnim roku jest bardzo 
duży. Spółdzielnia skupiła 3.030 człon 
ków*plantatorów; obrót wynosił bli­
sko 5,000.000 zł.

ITTDWIJK M ASCHOFF

„BAGNO”
^1) PO W IEŚĆ

Otwiercki udawał, że uwagi tej nie słyszał.
— Kelner — płacić, wołał Backer.
Otwiercki pozostawił Lo z Backerem. Ich to* 

^arzystwo stało się dla niego więce niż uciążliwe, 
^stiętne, przejmujące odrazą.

W ybiegi z lokalu, wpadając w pogodna noi 
Urnową. N a czarnym tle firmamentu lśniły rozsiane 
°Pale gwiazd, a tam, dalej, rozpościerała sie łuna na i 
ciastem, tryskającym pożogą świateł reklamowych

Otwiercki oddychał pełną piersią, rozkoszując 
się świeżym powietrzem. Zimny wiatr hulał ponad 
W dą Sprewy, ściągał w wiry suchy śnieg z nad 
l /zegu i pędząc go przed siebie, niósł niby białe noc* 

upiory. Juz dobiegały go sygnały pędzących aut, j 

Już słyszał gwar tłumu, płynącego zbitą falą pizez 
tętnicę miasta — Friediichstrasse. Szedł dalej, zdą 
*aijc do dworca. Te noce przed zdjęciami są zawsze 
takie krótkie, myślał, blisko o cztery godziny później 
Przyjdę do domu, aniżeli to było moim zamiarem. 
Gniewało go, że stracił tyle czasu przez takiego Ba 
ckera, przez takie zero, będące na jakimś stanowisku, 
brzez takiego chama, od którego on, Otwiercki jest 
ależny. T o jest tą tragedią mojego położenia, mówił 

siebie, że tu >ye filmie trzeba się zginać przed 
damami, a ja mam tał sztywny kark. Może tę 
®2tywny kark. Może tę sztywność nadaje poczucie 
Własnej wartości?

Szerokie wejście do AdmirahPalastu wyrzucało 
,,Qwe masy ludzi na ulicę. W olno przedzierał się 
^H»iercki między tłumem a szeregiem aut, stojących

w długim rzędzie wzdłuż chodnika. W  świetle lamp 
łukowych zwisających nad wejściem, lśniły kryształki 
prószącego śniegu. Ktoś ujął go pod ramię — -------

— Pani lisa? Co pani tu robi? O tym czasie?
— Byłam w kinie. Jutro jestem u Backera, po* 

dobno będą dwa dni, więc pozwoliłam sobie na ten 
mały luksus. Tylko pracować i sic z życia nie miec.

— Pani ma rację. Jedziemy razem do domu?
— Jedziemy? Może pójdziemy?

— O, paru Ilzo, to może trwać półtorej go* 
dżiny.

— Nieszkodzi. Dzisiaj jestem w niezwvkłvin 
nastroju. Ten film — i ta noc pogodna — nie Otwier* 
cki, ani dziesięć par kom nie wciągnie mnie do wa* 
gonu kolei miejskiej.

— N o to chodźmy
Jej zewnętrzny wygląd i zachowanie się towa* 

rzyskie, zdradzały, że była dama w całym tego słowa 
znaczeniu. Pani Ilse von Dettloff pochodziła z ro- 
dżiny osiadłej od kilku generacji w swych dobrach 
na Śląsku, posiadaiacej herb i przydomek polski, jed* 
nak zupełnie zniemczonej. W yszła za mąż za niemiec­
kiego oficera, małżeństwo to jednak nie mogło się 
utrzymać i po kilku latach przykrego pożycia, zo* 
stało szczęśliwie rozwiedzione. W  poczuciu samo* 
dzielności, przybyła do Berlina, i prooójąc szczęścia 
w rożnych zawodach, ugrzęzła w  końcu w klubie 
filmowym. A  tu miała przeciętne powodzenie. Nie* 
zwykle przystojna, interesująca kobieta lat trzydzie* 
stu, potrafiła gestem dumy nie tylko kierowników  
zdjęć ale i kolegów utrzymać w pewne| rezerwie. 
Z Otwierckim łączyła ją od pierwsze, chw 'i pozna* 
nia się serdeczna sympatia, która, polegając na wza* 
jemności, przeistoczyła się z czasem w przyjaźń 
w tych kołach rzadko spotykaną. Często telefono* 
wali do siebie, udzielając sobie informacyj do któ* 
rego towarzystwa byłoby wskazane udać się natych* i

miast, ubiegaiąc si o |,akąś rólkę, kto tego dra* 
przyjdzie do klubu angażować, lub dokąd nale-y 
zadzwonić, by sobie zapewnić engagement na kilka 
dni naprzód, zanim wszystkie miejsca będą już ob' 
sadzone.

Dawno minęli „Unter den Liden“, weszli na 
drogę, prowadzącą wprost do Charlottenburga.

— Powiedz mi pan, dlaczego życie przedsta* 
wionę w filmie, ma zawsze tyle uroku i powabu, cho* 
ciaż oparte jest ono na tych samych założeniach co 
nasze życie realne. Najnieprawdopodobniejsze sytu* 
acje staj t się prawdopodobnymi i wszystkie dyso­
nanse zawiklań wyrównują się w  hramonijnym akor* 
dzie zadowolenia. Nasze życie jest przecież także 
tylko filmem, ale w  filmie tym najprawdopodobniej­
sze sytuacje biorą zawsze najnieprawdopodobniej­
szy obrót.

— Bo nasze życie >est filmem realnym a nie 
teatrem iluzji, gdyż autor fUmu, zdecydowanie zdąża 
od początku do happy end, przez wyzyskanie każdt| 
sytuacji, wzbj^te, nawet logiki a potęguiacej pewnego 
rodzaju romantyzm, natomiast my w życiu realnym 
staliśmy się niewolnikami trzeźwego rozsądku, nie­
wolnikami tradycji, poniekąd życia chcąc jt formo­
wać i kierować na podstawie obliczeń rachunku praw­
dopodobieństwa. Ale raz staje nam w drodze mewol- 
nictwo tradycn, to znowu niewolnictwo formv, ota­
czane przez nas szczególnym a niezasłużonym pietyz­
mem. N ie wyzyskujemy setek nadarzających się sy- 
tuacyj, bo nam tradycja na to nie zerwała. Dlatego 
rachunki nasze rzadko się zgadzaja. U  nas w życiu 
jest wszystko przeważnie odwrotnością filmu. Film 
zaczyna się komplikacją a kończy happy endem, ży­
cie nasze zaczyna sie dobrze, a kończy się katastrofą.

— N ie można tego zapatrywania uogólniać. Są 
ludzie u których życie źle się zaczęło a skończyła 
happy endem. , f i

(Giąg dalszy nastąpi)
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D R O B N E

Panie! P a n o w i e !

Elegancko i wykwintnie na dogod­
nych warunkach można się ubrać 

wr pierwszorzędnym  
Salonie Strojów  M ^ sko-D am skich

, * ?. F. 5 * M C J A”
K r a k ó w ,  R y n e k  Gł.  .'o m. 2.

N a s k ła d z ie  n a jm o d n ie js z e  m a te r i . ły

R Ó Ż N E

poleca w n - J w i ę k s z y m  wyborze 
E elizne mesKa, dam ska, dziecin­
na oraz pończochy, skaroety, re 
kaw iciki, co  cenach najtańszych 

^  w wojew. k r a k o w s k i  — -— ; 
Odwiedzenie składu przekonuje 
o gatunkow-ości i cenach bezkon­
kurencyjnych.
W ła s c .  J Ó Z r F  C E P U R A

Kraków, pl. Szczepański L. 9.

KOSTIUMY kąpielowe, wyroby try- 
kotarskie, najtaniej zakupisz w Fa­
bryce T iykotaży, ul. Dietla L. 59 
~ - -■ (w podwórcu). ■ .. ■■■

=  C z T Y . a ś ć  = = =
znika używając ziół z głębin mor­
skich. F R . L E N E R T  K uków , 

S ł a w k o w s k a  L. 6.

p r a c o w n ia  k r a w ie c k a  l o l i  e il e  
J asna 6. Źurnale m odelowe. 

Wykwintne wykonanie.

LODOWNIE RZEŹNICZE gospodarcze 
i t. p NAJWIĘKSZY W YBÓR.

f f l . T T L E R
Kraków , Stradom 18.

K O S T I U M Y  kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, dziecinne 
spodenki, bezrękawniki, „ g o l f y ” 
wełniane, angorowe, po nieby­

wale niskich cenach, poleca. 
Pracownia Trykotaży F E L M A N  

Kraków, Sebestiana 23, 
Uwaga: przerabia staie kostiumy 

na najnowsze fasony.

Wytworna rękawiczka — w nowo 
otwartym lokalu Jagiellońska 5 — 
(róg Szewskiej) — Helena Kir- 
schowa. — Ceny przystępne

O kazyjna sprzedaż rek^a-nowa ku­
ponów sukna, w ełen, jedwabi 
i różnych towarów bławatnych za

bezcen. Nowootwarta „Bław^tnia 
okazyjna. Kraków, KrakowsKa 6.

K R A W A T zakupisz najtaniej w sp t  
cjalnym składzie krawatów .Fe- 
cord Cravates" Kraków, Floriań­
ska 35, telefon 141-6$. Własna 

wytwórnia. Ilurt — detal.

DUCO LAKIERY do aut, specjalne 
lakiery do rowerów n a j t a n i e j  
„FARBOBLASK* Kraków', XXII. 
Kalwaryjska L. 29.

PIANINA pierwszorzędnych firm kra­
jowych i zagranicznych. BetPng, 
K. I A. Fiblger w składzie forte­
pianów, HELENY SM OLARSKIEJ, 
i Kraków, Sław kow ska 4.

Prgrzpb ś. p. IHarzzafta Cara
W arszaw a (PA T ). W czoraj o d b v ł się 

pogrzeb  ś. p. S tanisław a C ara, m arszałka 
scim u Rzeczypospolitej.

W  uroczystościach pogrzebow ych wzię- 
1 j udział P. P rezydent M uścicki, NLirsz 
Sm igły-Rydz, najw yżsi dosto jn icy  państwo* 
wi oraz tłum y publiczności.

Pow itany hym nem  narodow ym  Pan 
Prezydent przeszedł przed frontem  kom pa- 
nii honorow ej, po  czym udał się w tow a­
rzystw ie p. prem iera gen. S ław oja S-dad- 
kow skiego do katedry .

Tan P rezyden t R zeczypospolitej p o d ­
szedł do katafalku  i udekorow ał trum nę 
ś p. m arszałka C ara w ielką w stęgą o rd ę< u 
O rła  Białego.

Po dokonan iu  ak tu  dekoracji Pan Pre- 
zvdent R. P. zajął miejsce w  prezboeriuw. 
Po chwili rozpoczęła się u roczysta msza 
żałobna, k tó rą  celebrow ał .w asyście ra ź n e ­
go duchow ieństw a ks. kardynał K aknwsk'. 
P rzed Ratuszem  w ygłosił przem ów ienie 
p rezyden t W arszaw y Starzyński, a na 
cm entarzu m arszałek Senatu  P rystor. gen. 
Żeligow ski i płk. Sław ek

W a p n o  palone i gaszone
kamień I tłuczeń wapienny, 
cegłę maszynową I klasy, oraz  
w szelkie w y r o b y  betonowe 
i , - p o l e c a j ą  £ — ,

flisie Iiiiiii Ceramiczne
lfnkś'3 J l  Szciep ńsfti 5. Tt!s. n Hr 114-72

Paryż przed w izy tą  krila 
Anglii

Paryż PA T . W  Paryżu czynione są go« 
Taczkowe przygotow ania do  w izyty angiel­
skiej pary  królew skiej, p rzybyw ającej, jak  
w iadom o, już za tydzień  do  stolicy I ra n c j '

Krwawa fragcńia w Bagdadz e
(V) Bagdad (PA T ). N a wydziale 

prawa tutejszego uniwersytetu od3 
dał w  czasie egzaminu jeden ze stu3 
dentów kilka strzałów w kierunku 
dziekana i egzaminującego go profee 
sora. Dziekan został lekko ranny, 
profesor natomiast odniósł rane -'mier 
teina. Zarówno student, jak i obyd6 
wai profesorowie są narodowości 
egipskiej.

Pt Schacht o finansach Rzeszy

P ł o n ą  ł o r l o w i s L b  p o d  
M i e r u s z y n e m

Puck (Teł.) N a  przestrzeni 30 hek arów  
podsycane gw ałtow nym  w iatrem  p łoną  to r­
fow iska pod M icruszynem  i Lebczem. łCrzo 
sow isko Bielawskie, - stanow iące rezerw at 
roślinności p łonęło  na  przestrzeni 15 hek­
tarów . Pozai trw a.

B erlin  (PA T ). D r Schacht — w o s ła w  o 
w ygłoszonym  przem ów ieniu o fin msach 
Rzeszy — podkreślił konieczność energicz­
nej ob ro n y  w aluty  niem ieckiej, zarów no w 
stosunkach w ew nętrznych, jak i m iędzyna­
rodow ych, Pom yślny (!) rozw ój sytuacji 
gospodarczej um ożliw ił Rzeszy zejjnie na 
w iosnę r. b. z drogi finansow ania inw esty- 
cyj publicznych specjalnym i w ekslam i. o- 
becnic — o ile ibieżące w pływ y skarbow e 
nic w ystarczają na finansow anie inw rsty- 
cyj — rząd  Rzeszy zdobyw a niezbędne 
śi odki jedynie  w  drodze  misji zw ykłych 
bonów  skarbow ych oraz pożyczek państ­
wowych. Emisja b onów  skarbow ych b ę ­
dzie ograniczona do  rozm iatów  umożłiwm- 
jacych ich późniejszą konsolidację. Tak 
więc, w edług słów  d r  Schacht,.. bank Rze-

Wiejka afera podatkowa
w  Chorzowie

B ankructw a dużych firm  nie należą w 
tych  czasach d o  sensacyj. T ylko że różne 
byw ają  bankructw a. Jedne praw dziw e, d ru ­
gie d la  form y — ściślej Doto żeby r.ie za­
płacić poda tków  i d ługów  wierzycielom

T aka h istoria m iała miejsce w  Ch orzo- 
wie gdy  właściciele firm y „Schirakauer” o- 
głosili bankructw o.

W  zw iązku z bankructw em  szereg firm 
poniosło  olbrzym ie straty  a Skarb Państw a 
nz sumę 163.UOO zł. tytułem  podatków .

O statm o w ładze skarbow e w ykry ły  b a r­
dzo  p ikan tny  pom ysł rzekom ych l ankn i- 
tów . ^Tłaściciele firm y k tó rzy  ogłosili b an ­
kructw o byli ty lko  fikcyjnym i w łaściciela­
mi, natom iast rzeczyw istym  właścicielem 
jest Szym on Fuersteenbcrg  właściciel hu ty

(blachy cynkow ej w Będzinie. O kazało  się 
że bankructw o było  sztuczne.

W obec stw ierdzonych faktów  w ładze 
skarbow e zajęły  Fuerstenbergow i zapasy 
b lachy  cynkow ej na  sumę 183.000 jako  za­
bezpieczenie za  zaległe podatk i.

szy nie będzie już zm uszony dostarczać 
Ś rodków  na zagospodarow anie N(cmiec.

KBifiMHgM B _ a m  i O B B a S H M i

M ł i e i l i i e  9 ą j a a  Hi f iń s k a
Paryż PA T . Z pogian icza hiszpańside- 

go w Pirenejach  donoszą, że w skutek dzia­
łań w ojennych w Pirenejach po  stronie hi­
szpańskiej, n iedźw iedzie żyjące tam  dziko 
w górach przesiedlają się na stronę francu­
ską. Straż leśna stw ierdza, że liczba n ie d ź ­
wiedzi, żyjących we francuskich Pirenejach 
cor.ajmniej podw oiła  się. Jak  słychać, w je ­
dnej z miejscowości w ygłodniałe niedźw ie­
dzie n apad ły  na  pasące się stado. L udność 
wsi podgórskich , w  obaw ie o całość swych 

t stad  ustanow iła specjalne straże.

Paragwaj wystąpił i  trybuBałs
Haskiego

Genewa (F A T ). Paragwaj zalco* 
munikował sekretarzowi gen. Ligi 
Narodów, iż występuje z trybunału 
Haskiego. DecyzH ta ma przypu-r* 
czalnic na celu unicmo: liwunie Bo* 
liwii wniesienia sprawy zatargu o 
Chaco do wspomnianego trybunału.
aajM ŁJB guaaiŁ  ■ B a M aB aaaB — — — i

Z E  S P O R T U
T w e  piłkarzy C m i i  pa Szwecji

WOLNE DO SA D Y

Pedykirzystki zdolnej poszukuje sie 
od zaraz, z g ł o s z e n i a  ,.Delka” 
Szew ska 18.

Chłopca do posyłek p o s z u k u j e  
Adm inistracja Kuriera Wieczornego 
Kraków, M ikołajska Nr 3.

N A U K A

KURSY SAMOCHODOW E — Kraków, 
dawniej Szew ska 1. obecnie prze­
niesione KRUPNICZA 14 fel. 206 38.
Prowadzone przez f a c h o w c ó w  
Prawo jazdy gwarantowane. 
W pisy codziennie fi—7.

y ?  drugiej połow ie lipca rb . ligow a d ru ­
żyna C racovii w yjedzie na  tournee do  
Szwecji, gdzie rozegra sześć meczów a m ia­
nowicie :

15 lipca w  G aevke przeciw ko koaibin k 
v anej d rużynie  G aevle.

17 lipca w  Soederham  przeciw ko kom- 
b now anei d iużyn ie  H aelsinglands.

19 likca w E nkoeping przeciwko kom bi­
now anej d rużynie E nkoeping.

22 lipca w  Sztokholm ie przeciw ko \ I K
24 lipca w  N orrkoepm g przeciw ko Id- 

ro ttsk łubben  S leppner.
26 lipca w  Joenkoeping przeciw ko Id- 

ro ttsk łubben  T ord .

nadejski ugl io Craconii
R eprezentacyjny bram karz polski M a­

dejski, k tó ry  został w ykreślony z  W is ł/ , 
podpisał ostatn io  zgłoszenie do  sekcji p ił­
ki nożnej KS C racovia i niebaw em  już w y­
stąpi w rozgryw kach o m istrzostw o szczy- 
p iórn iaka okręgu krakow skiego.

D rużyna krakow ska w yjedzie po d  prze 
w odnictw em  d r  K osińskiego. O rganizutąc 
pow-yższe tournee zarząd  C racovii miał na 
myśli dać d rużynie nieco w ytchnicn-a po  
ciężkich spotkaniach m istrzow skich oraz 
podtrzym ać stare tradycje  C racovii w  u trz f  
m yw aniu łączności z zagranicą.

Nowy rekod świata
W  sobotę o d b y ły  się w  N ew  Y orku r.t* 

w o d y  lekkoatletyczne, na  k tó rych  n łody  
n ieznany  zaw odnik  K ideccut w biegu na 
trzy  czw arte mili pokonał słynnegc śred- 
n iodystansow ca C unngham a i usiano wił no 
v.'v rekord  świata w ynikiem  3:00,3 min.

R ekord tego dystansu  należał ao  Belga 
M ostorta  i w ynosił 3:03.4 min.

Z R O Z K A Z U  P Z P N -u  Z O ST A Ł O  Z \ -  
M K N IĘ T E  B O ISK O  k lubu  sportow ego
„G ranat" w Skarżysku, do  dnia 1 wrześni* 
b.-. Jest to  epilog głośnego pobicia sędzie­
go Pietrzykow skiego przez graczy G rana­
tu na tym  boisku.

OGŁOSZENIA; Rozmiar strony druku , Wysokość 410 m/m szerokość 370 m/ mm Podstawą ob i-zen la  jest jeden milimetr, w jednym  łam ie Strona d z ie l się na 4 
Ceny ogłoszę i w złotych; I. sirona w l  łamie za m/m zł 1.25 Tekst U—VII strony zł 1. — 2a tek sem  zł ;0.70 Nafle ł t n ;  za l m' m w 1 m/ m w 1 łamie zł 0.75. Nek-otogł w tekście1 do 88 
m/ra w 1 łam e zł 20‘—, 2 ł m ach  zł 30.— Ogłoszenia drobne za słowo OTO Dla poszukuląevch oracy w drobnych za słowo 0 05. Matrymonialne za słowo drobnych zł 0 1 5 .
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